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Rząd pruski zdobył się wreszcie na przed- 
fożenie sejmowi pruskiemu projektu, mają- 
wego na celu zniesienie ustawy o wywłasz- 
czeniu. Rzecz szczególna, że uczynił to nie 

czasie sesyi sejmu, tylko tuż po jego od- 
roczeniu aż prawie do jesieni. Skutkiem te- 
go trzeba będzie na załatwienie projektu 
pzekać kilka miesięcy, w którym to czasie 
pilna i wpływowa opozycya przeciw „nowo- 

ryentacyjnej"* polityce Bethmanna-Hollwe- 
ga będzie usilnie pracowała nad podstawie- 
fiem mu nogi właśnie na punkcie jego po- 
tyki polskiej, odpowiednio urabiając opi- 
pię, aby z góry odebrać rządowi ochotę do 
dalszych kroków w kierunku nowej oryen- 
tacyi. Koła aneksyjno-wszechniemiecko-ha- 

atystyczne, których zaborcza polityka głó- 
iwną jest przeszkodą w przywróceniu normal- 
niejszych, ludzkich stosunków między naro- 
dami, i które pragną uwiecznić i na czas po- 
wojenny zasady: „homo homini lupus", nie 
mcgą znieść naczelnika rządu, który, jak 
przed laty przeszło 20, generał Caprivi, a o0- 
becnie Bethmann-Hollweg, nie chce być wy- 
łącznie ślenem narzędziem ich interesów o- 
partych na krzywdzie innych, który pragnie 
usunąć zbyt krzyczące bezprawia i zapo- 
czątkować politykę wyrównywającej spra- 
wiedliwości, choćby podjętą w najskromniej- 
szych rozmisrach. 

Zniesienie ustawy o wywłaszczeniu było- 
by istotnie tylko skromnem zapoczątkowa- 
niem nowej oryentacyi w zaborze pruskim 
ft miałoby dla ludności polskiej więcej mo- 
ralne niż realne znaezenie, jak to obszernie 
wykazano w „Głosie Narodu“ w nr. 97 z d. 
25 kwietnia rb. Nie mówiąc już o skutkach 
ustawy z r. 1912 (t. zw. Bezitzbefestigungs- 
gesetz), daleko radykalniej i skuteczniej u- 
daremniającej nabywanie własności ziom- 
skiej przez Polaków, przyznaje rząd sam w 
swoich krótkich motywach do projektu znie- 
sienia ustawy o wywłaszczeniu, że i bez sto- 
sowania wywłaszczenia rozkolonizował od 
r. 1908 (w tym roku ustawa została pro- 
mulgowana) obszar 105.671 hektarów zie- 
mi i stworzył na tym rozkolonizowanym 
obszarze 8066 parcel, na których tyleż o- 
siedlił niemieckich kolonistów. Lepszego do- 
wodu nad ten, że ustawa o wywłaszczeniu 
dla dalszej kolonizacyi niemieckiej była i 
jest zbyteczną, chyba być nie może, i rząd 
rezygnując z niej, żadnej ofiary ze swego 
dotychczasowego stanowiska w sprawie nie- 
szczęsnej polityki, usuwającej ludności pol- 
skiej grunt pod nogami, właściwie nie czy- 
ni. Jest to, reałnie rzecz biorąc, efekt, obli- 
czony na zewnątrz, na sentyment ludności 
polskiej i na wrażenie w świecie. Zniesienie 
ustawy 0 wywłaszczeniu — jeżeli ustawa 
kolonizacyjna pozostanie w Mocy — ani pię- 
dzi ziemi nam nie uratuje, ani nie przysporzy. 
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A jednak hakatystyczny rząd poboczny 
uderzył na alarm i na gwałt mobilizuje swo- 
ją prasę, aby podburzyć opinią publiczną 
przeciw rządowi niesympatycznego dziś ko- 
łom szowinistycznym kanclerza Bethmanna- 
Hollwega i ową zapowiedzianą móWwą oryen- 
tacyę w sprawie polskiej udaremnić. Na- 
czelny organ frondy antykanolerskiej a za- 
razem główny szermierz antypolski Ostmar- 
kenvereinu, berlińska „Tägliche Rundschau“ 
rozpoczęła gwałtowną kampanię w imieniu 
swoich znanych mocodawców przeciw temu 
projektowi, z całą świadomością udając, ja- 
koby rząd dopuszczał się tu wielkiego po- 
szkodowania niemczyzny. Warto tej niesu- 
miennej walce Ostmarkenvereinu przyjrzeć 
się bliżej, streszczając główny tok myśli ar- 
tykułu „Tägliche Rundschau“ (nr. 254), za- 
tytułowanego „Der Abbau unserer Ostmar- 
kenpolitik", 

Przedewszystkiem zarzucono w nim rzą 
dowi, że nie powiedział, jż ustawa o wywła- 
szczeniu była błędem, który trzeba napra- 
wić, tylko że motywuje projekt zniesienia 
jej względami postronnymi i to względami, 
które się okazały błędnymi. „Jest to — mó- 
wi „Tigl. Rundschau“ — ta sama fałszywa 
logika, która od stu lat przy każdym pra- 
wie zwrocie w polityce polskiej Prus odgry- 
wała niebezpieczną rolę. Wielu między na- 
mi oddawało się złudzeniu, że przez ów nie- 
słychany podarek nowego pań- 

stwa polskiego poczynimy moralne 
zdobycze u naszych pruskich Polaków. By- 
ło to premisą tego planu, że nie tylko w ze- 
wnętrznej ale także wewnętrznej polityce 
Polacy — obok centrum — mają być pier- 
wszymi, którzy mieli zbierać owoce cięż- 
kiego, wielkiego posiewu niemieckiej krwi. 
Czyż dzisiaj fest jeszcze ktokolwiek, coby 
śmiał stwierdzić, żeśmy się mniej grunto- 
wnie i srogo co do ducha naszych pruskich 
Polaków przerachowali jak co do nowego 
państwa białego orła? A więc premisa na- 
szego planu i wniosku byla fałszywa, a je- 
dnak go przeprowadzamy”. Szczególnie 
gniewa się organ Ostmarkenvereinu na po- 
woływanie się rządu w motywach do proje- 
ktu zniesienia ustawy o wywłaszczeniu na 
fakt, że ona tylko raz jeden i to tylko w 
czterech przypadkach została zastosowana, 
i zarzuca mu, iż zataja, że „koła, które 
sprawami naszej polityki wschodnich kre- 
sów zawsze z pełnem zrozumieniem się zaj- 
mowały* (to znaczy: Ostmarkenvereiń) co- 
rocznie protestowały przeciw nieużywaniu 
tej ustawy, która tem samem „stawała się 
czczą groźbą i pomnikiem hańby rządu, 
wstydzącego się własnej odwagi i niezdol- 
nego się decydować, żeby uczynić dziś to, 
co wczoraj uważał za konieczne”. 

Organ hakatystycznego rządu poboczne- 
go, który istotnie corocznie wywierał naj- 
zacieklejszy nacisk na rząd pruski, żeby 
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laków i który wręcz wymusił na nim wyko- 
nanie wywłaszczenia w r. 1912, stwierdza 
że odnośna ustawa „okazała się bronią nie- 
skuteczną, ale nie dlatego, że broń była tę- 
pa, tylko, że „nie miano odwagi ozy nie 
chciano jej używać”. A więc „nie przemawia 
to przeciw broni, tylko przeciw jej niezdol- 
nemu do decyzyi, niezdarnemu jej dzięrży- 
cielowi!, 

Cały właściwy Kolom  hakatystycznym 
sposób myślenia w sprawie polskiej atresz- 
cza się w ustępie końcowym omawianej tu 
elukubracył: „„Podziękę za najnowszy vwrot 
kursu naszej polityki polskiej już otrzyma- 
liśmy. Jak rzeczy stoją tam w nowam pań- 
stwie polskiem, wiemy aż nadto dobrze, jak- 
kolwiek nie uchodzi jeszcze dokładnie o 
tem t wyraźnie mówić. Jakiej wdzięczności 
od naszych pruskich Polaków za zwrot w 
naszej wewnętrznej polityce możemy się 
kiedykolwiek spodziewać, powiedzieli nam 
reprezentanci Polaków w sejmie pruskim i 
w parłamencie rzeszy z uznania godną o- 
twartością... Ale z pedantyczną pruską kon- 
sekwencyą rzeczy idą wskazaną im drogą 
pomyłki. Żniwo niemieckiej sioj- 
by krwi zwozi się dalej tymexza- 
sowo tylko do polskiej stodoły. 
Nie odwróci się tego losu nowych prusko- 
polskich pomyłek. Ale należało wypowie- 
dzieć w tej chwili słowo protestu sumieniaf(!), 
które będzie także pewnie miało znaczenie 
w pruskim parlamencie, gdy on tą sprawą 
będzie się musiał zająć”, 

Z ostatniego zdania wynika, że hakaty- 
styczny rząd poboczny nie dał w tej sprawie 
za wygraną i dołoży starań, aby ukręcić z 
niej bicz na znienawidzonego naczelnika rzą- 
du. Cała nadzieja tego obozu spoczywa w 
sejmie pruskim, w którym ciągle jeszcze pa- 
nuje ta sama większość, która przed laty 
wśród szalonego „tamtam“ szowinistycznego 
zatwierdziła wymuszone przez hakatyzm na 
powoluym mu wtedy rządzie bezprawie wy- 
właszozenia, w nadziei, że ono do reszty po- 
głębi przepaść między państwem a pognę- 
bioną ludnością i ubezpieczy na zawsze pa- 
nowanie legionów karyerowiczów na pol- 
skiej ziemi. A ponieważ wojna niczego no- 
woczesnych ludożerców nie nauczyła, więc 
narzekają na „niewdzięczność* swej ofiary 
i apelują na nowo do sejmn pruskiego, by 
nie dopuścił, ażeby „żniwo siejby krwi nie- 
mieckiej dalej zwożono tylko do polskiej 
stodoły. 

Co oni zrobią, gdy ta przystań wszelkiego 
reakcyonizmu i szowinizmu w myśl wietka- 
nocnego orędzia csarskiego gruntownej u- 
legnie zmianie? Fr. S. K. 


Sprawy polskie. 


W sprawie tymczasowej Rady 


nareszcie przystąpił do wywłaszczania Po-|Stanu  nadeszło ostatniemi dniami kilka 


2 O LITWĘ I RUS. 
(Spór rewolucyonistów pol. i rosyj. 1862). 


~ Krótko mówiąc, Bakunin był przeciwny 
prawom historycznym *) a oświadczał się za 
zasadą etnograficzną, domagał się, aby de- 
cydowało każde plemię, aby decydował o 
wszystkiem chłop. Oczywiście miał na oku 
plebiscyt, który miałoby się przeprowadzić 
po udalej rewolucyi. Tego rodzaju program 
Bakunina był w związku z jego historyoze- 
fiş, z poglądem, że ludy słowiańskie nie 
mają w sobie nic wojowniczości, zaborczo- 
éci i że dlatego też one spełnią misyę fede- 
racyjności Świata... Jego zdaniem chłop 
s prasłowiańską współnotą ziemi (mir) sta- 
nie się nie tyjko nowym apostołem zbioro- 
wego użytkowania ziemi*) ale też podsta- 
wą pokojn europejskiego. 

Czy wszystko to, co opowiadał Bakunin 
polegało na jego silnej wierze? Władysław 
Miekiewjcz w swych wspomnieniach *) nie 
zbyt pochlebnie o nim się wyraża: jego zda- 
niem Hercen był szczerszy, gdy tymczasem 


Bakunin» przesadzał, „obiecywał (Polakom)| 


cuda ze stosunków zawiązanych przezeń w 
wojsku rosyjskiem*, był „obłudny, w duszy 
głęboko Polsce nie przychylny i żądny je- 
dynie posługiwać się nią dla przyspieszenia 
powszechnego przewrotu socyalnego, który 
stanowił. jedyne jego eredo". Na dowód nie- 
stałości jego przekonań niektórzy wskazu- 


:) Kule reki ocenia: „Bakunin shusznia wykazu- 
je, że prawa historyczne narodów do różnych te- 
ródtyów nie powinny mieć wawi w polityce real- 
"R ska, h istniejących*a nie przeszłych 
nkach. —— - MM j 
„Russland. n. Europa“ 1918, eT -e 
migracya Dołska* 1908. 80. 
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ją dziś, że tegoż samego roku 1862 w szki- 
cu swym „Sprawa ludu“ gotów był pójść 
ręka w rękę z Aleksandrem II w razie, gdy- 
by ten nawrócił się i poparł hasła ludu, że 
w takim razie wołał jść z carem niż z Puga- 
czewem i Pestelem, gdyż jak pisał „rewoln- 
cye krwawe są czasem konieczne, ale je- 
dnak zawsze są strasznem złem“ '). 

Cokolwiekbądź, po okazaniu się w „Ko- 
łokole* wspomnianej odezwy Bakunina, o- 
gromne oburzenie ogarnęło niektóre koła 
polskiej emigracyi. Posypały się protesty 
przeciw odmawianiu nam praw historycćz- 
nych. Tak między innymi jakiś Polak przy- 
słał list pełen oburzenia do redakcyi „Ko- 
łokoła*, która go jednak nie wydrukowała 
a tylko poprzestała na krótkiej odpowie- 
dzi °). 

w Paryżu snecyalną broszurę *) napisał 
w odpowiedzi Bronisław Zaleski (w maju 
1862). Choć pisze z wielkim spokojem a na- 
wet z pewną czcią dla cierpień, jakie po- 
niósł Bakunin dla sprawy wolności — to 
jednak jako stronnik Hotelu Lambert po- 
tępił oczywiście program przewrota społe- 
cznego i bronił szlacheckiej przeszłości Pol- 
ski. Głównie jednak piętnuje to, że Baku- 
nin „na nowo ćwiartuje Polskę“, gdy. tym- 
czasem „dyalekty Białej, Czarnej i Czerwo- 
nej Rusi bliższe są języka polskiego niż 
wielkorosyjskiego", a zresztą ważniejszy od 
dyałektów i wyznania jest „duch narodo- 
wy“ a pod tym' względem lud Litwy i Rusi 
jest „polskim pierwiastkiem  przesiąkly* *), 


1) „Russland u. Europa" 1913, II, 24, * 
s) Zob. „Kołokoł* str. 196. A 
p Bakunin Michał i odezwa jego do przyjaciół 


» 


lac R i polskich przez Litwina". 


aj) Autor znał blisko Tarasa Szewezenkę. 


Plebiscyt nie dałby się przeprowadzić bez 
nacisku rządu rosyjskiego a zresztą do ple- 
biseytu chłop w tamtejszych stronach jest 
jeszcze niedojrzały. č 

Rzeczą jest znamienną, że o ile emigracya 
paryska, zdala od kraju przesiadująca, potę- 
piła odezwę Bakunina, o tyle sam kieikujący 
w Warszawie przyszły powstańczy rząd na- 
rodowy, czyli komitet centralny zaakceepto- 
wał ją po części. Ten komitet, choć urządzał 
obchody unii luhełskiej i horodelskiej, to je- 
dnak sam rewolucyjnie usposobiony, dążył 
do sojuszu z rewolucyą rosyjską, i nie chciał 
zrażać sobie wydawców „Kołokoła”, To też 
organ komitetu „Ruch“ akceptował w za- 
sadzie prawo decydowania ludów o swym 
losie i zapewniał, że „nie będzie Połska usi- 
łowała zatrzymać Rusi w związku, owszem 
przyznaje jej prawo decydowania o swoim 
losie“ ty, Wbrew temu jednak zastrzegał, że 
na teraz, tj. zanim się nie zwycięży cara, 
lud Litwy i Rusi musi iść razem z ludem pol- 
skim i razem walczyć, a dopiero później, 
gdy się wywalczy wolność i odhudnje Polskę 
w granicach 1771 roku, dopiero mogłoby o- 
statecznie nastąpić — zróżniczkowanie. 

W podobnym duchu brzmiał głośny list 
oficyalny, jaki Zygmunt Podlewski i Giller 


przybywszy do Londynu, wręczyli w imieniu 


komitetu redakcyi „Kołokoła”, (list z 20. 
września 1862 w tymże „Kołokole* naste- 
pnie wydrukowąny). Przedstawiciele komi- 
tetu zgodzili się tu na 2 zasady: a) że chło- 
pu należy się ziemia, którą uprawia i b) że 
każdy naród ma prawo decydować o swym 
losie, zasady dostosowane do powszechnego 


wówczas hasła rewolucyonistów rosyjskich 
R ` 


1) Limanowski 128. 
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PRZEDPŁATA WYNOSI: W Krakowie: z odnoszaniem młeslęcznia K 4:40, kwartalnie K 1280, półrocznie K 2450, rocznie K 47'—, (bez odnosz. 
mies. K 8'80, kwart. K 11'—, półrocz. K Bi'—. rocznie K 40—) w Austro-Węgrzech i ziemiach przez Austryę okupowanych (z przesyłką poczt.) 
mies. K 4'40, kwart. K 12:80, półrocz. K 2460, rocz, K 47—, w Królestwie Polskiem (Okupacya niemiecka) | za granicą mies. K 6-— (M. 4—), 
kwart. K 17* — (M. 11'50)), półrocz. K 8250 (M. 2150 


( 
pocztowych Austro-Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agezcyach dzienników lub bezpośrednio w Administracyl. — Wpłaty można uskuteczniać 
przekazami pocztowemi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Kouto Nr 23993), przez Bank Krajowy w Krakowie I w Administracy! Wydawnictwa. 


Prosimy uprzejmie o adresowanie ¿wszystkich listów dotyczących. przedpłaty i ogłoszeń do administracyi wydawnictwa. 
REDAKCYA I ADMINISTRACYA: KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 11. DRUKARNIA UL. ŚW. TOMASZA 85, 


Telefon Redakcyi Nr. 180. — Telefon Administracył 1 Drukarni Nr 8344 — Reprezeutacya „Głosu Narodu w Warszawie: ul. Szpitalna 9. 
(sprzedaż numerowa, przedpłata, ogłoszenia ł korespondencya rozdzielonych), 


— Zamawiać „Głos 
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Narodu* można we wszystkich urzędach 
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inftormacyj. Wiadomo, że Rada postawiła 
okupantom szereg żądań na posiedzeniu z d. 
1 maja. Potem odbyło się jeszcze parę po- 
siedzeń plenarnych. Na jednem z nich komi- 
same rządowi złożyli deklaracyę, iż postu- 
laty Rady są rozpatrywane przez okupan- 
tów i że wkrótce Rada otrzyma na nie od- 
powiedź. Nim to się stanie, Rada, fak wiado- 
mo x doniesień jej sekretaryatu, zawiesi- 
ławszelkieczynnośckh D. 28 zjawił 
sią komisarz okupacyjny. austro-węgierski p. 
Ko a w pałacu Kronenberga, tj. w sie- 
dzibie Rady i konferował « wice-marszał- 
kiem p. Mikułowskim-Pomorskim. Równo- 
cześnie toczyły sią obrady, nad żądaniami 
Rady! Stanu w Wiedniu f w głównej kwate- 
rze niemieckiej, a to między ministrem spraw 
zagranicznych wiedeńskim hr. Czerninem, a 
kanclerzem Bethmannem Hollwegiem. Jak 
donosi „BerL TagebL'* zastanawiano sie nad 
powiększeniem liczby członków Rady Stanu 
do 50, dalej nad. oddaniem rządów gabineto- 
wi polskiemu, który miałaby zamianować 
Rada Stanu O kwestyi rejencyi, wysuniętej 
przez Radę w jej żądaniach, „Berl. TagbL“ 
nie wspomina, 

W związku z tą kwestyą pozostaje spra- 
wa obozów rekrutacyjnych w 
Królestwie i innych zmian, jakie zaszły 
ostatniemi czasy w legionach. Doprowadziły 
one do stosunków, które spowodowały mar- 
szałka Niemojowskiego do wystąpienia Z 0- 
dezwą do żołnierzy. W odezwie tej wzywa p. 
Niemojowski do porządku i karności wzglę- 
dem komend. Oświadcza, że podział na od- 
działy wojskowe i odddziały ćwiczeń rekru- 
tów jest tylko czasowym, że językiem urzę- 
dowym w wojsku jest i pozostanie język 
polski i że Rada Stanu „uważa za płonne* 
wszelkie obawy o wcielenie kógokolwiek 
wbrew jego woli do wojsk obcych. Nadto 
oświadcza marszałek, że wojsko złoży przy- 
sięgę według roty przyjętej przez tymczaso- 
wą Radę Stann. Nakoniec w odezwie znajdu- 
ją słę przestrogi, streszezone w następują- 
cych słowach: 

Z istoty swojej wojsko winno być zawsze 
podporą prawowitego rządu i nie może brać 
czynnego udziału w walce o prawa państwo- 
we, bez wyrażnego rozkazu tego rządu; mię- 
szanie się wojska do polityki jest oznaką zu- 
pełnego braku zaufania do rządu. 

Na początku swej odezwy podaje marsza- 
łek, że tymczasowa Rada Stanu jest „ciałem 
rząd polski zastępującem į do rządu tero dą- 
żącem*. Odezwę podano do wiadomości 
wszystkich oddziałów wojsk. 

Tymczasem rozpoczęły w Królestwie dzia- 
łać komisye asenterunkowe, które kwalifi- 
kują zdatność fizyczną tych ochotników, 
którzy poprzednio zgłosili się byli do służby. 
Jak stwierdza „Naprzód“, polecenie asente- 
runkowe wyszło z inicyatywy szefa oddzia- 
łu „Polnische Wehrmacht“, pułkown. Herz- 
brucha. Rada Stann bowiem werbunku nie 
uchwaliła, W niektórych pismach krakow- 
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skich rmalazły! się doniesienia, że przy asen- 
terunkach tych byli obecni „mężowie zaufi- 
nia Rady Stanu“. Tak nie było, jak stwier- 
dza przytoczone pismo. Stało się tak, że p. 
Łempioki, członek Rady Stanu, na własną 
rękę upoważnił oficerów werbunkowych, a- 
by przybierali gobie do komisyj osoby cy- 
wilne. Nie były one jednak urzędowymi re- 
prezantantami Rady. P. Łemplcki ma być za 
to pociągnięty do wytłomaczenia się. 


= 


Anglia wobec niepodległości Polski 


(Korespondencys „Głosu Naroda“) 
Kopenhaga, 18 maja. 

Na jednem z posiedzeń parlamentu an- 
gielskiego w ostatnich dniach kwietnia wy- 
stąpił, jak wiadomo, Asquith pod adresem 
ministra Bonar Law z interpelacys, czy rząd 
angielski zamierza ogłosić odi eiebie jakieś 
oświadczenie w sprawie niepodległości Pol- 
ski. W odpowiedzi na to zapytanie złożył 
Bonan Law deklaracyę, której tekst obe- 
enie mogę rakomunikować. Minister angiel- 
ski powiedział: 

„Jak Izbie wiadomo, jednym z pierwszych 
czynów rosyjskiego rządu tymczasowego, 
było ogłoszenie odezwy, do Polaków, w któ- 
rej rząd uznał prawa narodu polskiego do 
samodzielności i oświadczył, że utworzenie 
niepodległego państwa polskiego stanowić 
będzie całkowitą gwarancyę trwałego poko- 
ju w Europie. Sądzę, iż postąpię w myśl in- 
tencyi Izby, jeśli oświadczę, że witamy tę 
odezwę i oczakujemy chwili, w której dzię- 
ki liberalnemu i pałnemu mądrości polity- 
cznej aktowi rosyjskiego rządu tymczaso- 
wego, Polska znowu wystąpi obok innych 
narodów na arenę życia międzynarodowego, 


oddając się wspólnej pracy dla dobra cywi- | 


lizacył. Wysiłki nasze w wojnie obecnej skie- 
rowane będą w tym kierunku, aby dopo- 
módz, Polsce w zjednoczeniu się na zasadach 
wskazanych w odezwie rządu rosyjskiego, 
t. zn. w warunkach zapewniających jej po- 
tęgę i niezależność. Mamy nadzieję, że pa 
wojnie Wielka Brytania rwiązana będzie z 
Polską węzłami ścisłej przyjaźni*, 

W kilka dni po tem oświadczeniu nastą- 
piła druga Interpelacya w sprawie polskiej. 

Deputowauy irlandzki Jennel wystanił 
mianowicie z interpelacyą w sprawie stano- 
wiska koalicyi wobee narodów mniejszych i 
zapytał: Czy RKosya uznaje prawo Polski do 
samodzielnego udziału w przyszłej między- 
narodowej konferencyi pokojowej, czy też 
rząd rosyjski zwalczać będzie Polaków, do- 
maeających się przyznania im tego prawa? 
Odpowiadając na tę interpelacyę zastępca 
ministra spraw zagranicznych, Hope, oświad- 
czył, iż nie posiada żadnych tnformacyj, Jak 
pod tym względem postąpić zamierza rząq 
rosyjski wobec Polski. 


| 
„Ziemla i Wolja“. Zaznaczyli w tym liście, 


że Polskę tworzą trzy ludy, tj. Połacy, Li- 
twini i Rusini, ale z wyłączeniem wszelkiej 
hegemonii któregokolwiek z tych trzech lu- 
dów, owszem z uznaniem wszelkiej autono- 
mii. Pozostawia się Litwinom 1 Rusinom 
„wolność zupełną, czy zechcą pozostawać w 
unii z Polską, czy też rozrządzać sobą we- 
dle swej woli“, sle „dzisiaj“ tymczasem nie 
można uznać rozdziału, rozbioru. trzeba więc 
żeby trzy ludy w jedności wystąpiły w o- 
bronie wolności... 

Rozumowanie to zakrawało na lawirowa- 
nie między zasadą „praw historycznych” a 
zasadą entgraficzną. Nie chciano się zrzec 
granic historycznych, ale brano też w ra- 
chunek i drugą zasadę 3). 


Wydawcy „Kołokoła* ogłosili ten list z 
przychylnym bardzo komentarzem, zazna- 
czając, że jeśli który Rosyanin nie podałby. 
teraz ręki przyjacielskiej Polakom, którzy 
tak myślą, ten nie kocha wolności. Podo- 


1) Limanowski przytacza tekst i zdaje się po 
chwalać tok myśli tej odezwy. Przyborowski, V 
218 zarzuca autorom listu niekonsekwencyę. Po- 
dobnież ocenia Kulczycki (str. 439), który tak pi- 
sze: Ta część listu Komitetu Centralnego była i 
niekonsekwentna .i niezupełnie szczera. "Niekonse- 
kwentna dlatego, że wyrażała chęć naprzód oder- 
wać od Rosyi Litwę i Ruś, a potem dopiero pytać 
się zamieszkującą je ludność, czy ehce wejść w 
wolny związek z Polską albo nie; jeżeli bowiem 
chodziło o liczenie się z żądaniami Litwinów, Bia- 
łorusinów i Małorusinów, należało naprzód zbadać, 
choćby ogólnie iah opinię, a potem dopiero sta- 
wiać program federacyi Pniski, Litwy i Rusi. Po- 
lacy nie .nznawali rozbiorów, Litwini zaś i Rusini 
mogli nie uznawać prawowitości stanu rzeczy 
przed rozbiorem. Rewolucyoniści polsty byli w pe- 
mne) części niezupełnie ezczerzy dlatego, że jak- 
kolwiek dalccy od dążności do panowania nad 


bnież w następnym numerze „Kołokoła* *), 
obie wspomniane naczelne zasady komitetu 
warsźawskiego uznali za swoje zaznącza jąc 
że muszą One znaleźć poklask u wszystkich 
Rosyan, chcących ohalić jarzmo niewoli, 
przytem wyrazili radość, że powstanie Pol- 
ska niepodległa itp i 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
W. Sobieski. 


Litwą i Rosy4, naogół przecież nie rozumieli innej 
Polski jak historycznej. o czem nawet napomknęfi 
w tym samym liście. Pror anie walki o uzy- 
skanie niepodległej Polski w granicach history- 
cznych było fatalnym błędem: samo przez się ru- 
chowi narodowemu sił nie “Falo i dodać nie mo- 
gło, za to wzbudziło ganrdzo silną rea- 
keyg w społeczeństwie my jskiem przeciwko Po- 
lakom i ich dążeniom. Oczywiście dla narodu pol- 
skiego nie może być ohojetny los rodaków, zamie- 


szkujących Jitwę i Ruś, ale dążyć może tylko do. 


uzyskania dla nich praw mniejszości narodowych. 
Istotnie trudno jest rościć pretensyę do teryto- 


ryum dlatego, że na nim mieszka 10% albo nieco 


wiecej ludności polskiej i na tem budować poli- 
tykę rewolucyjną. Ciężkie doświadczenia pokaza- 
ły całą zawodność tego postulatu. Na usprawie- 
dliwienie jednak ówezesnych rewolucyonistów pol- 
skich przytoczyć można dwie okoliczności: po 
pierwsze nważano pwszechnie za błąd strategiczny 
w powstaniu 1830, że odbywało się tylko na tere- 
nie Królestwa Polskiego 1 nie przekroczyło jego 
granic. Po drugie w okresie 1860-—63 ruch naro- 
dowy wśród włościau litewskich i małoruskich był 
jeszcze bardzo słaby; Polacy więc łudzili się, że 
masy ludowe w tych prowineyach w najgorszym 
razie będą po częci bierne, po części zaś przechy- 
lą się na stronę polską, po %tórej stanie drobna i 
średnia szlachta Tu jednak przęoczyli antagonizm 
socyałny ludu wiejskiego względem szlachty. 

a Limanowski 144. „Kołokoł* nr 147, 15 X 
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| 
Po trzyletniej przerwie. 
(Korespondencyra „Głosu Narodu“) 
Wiedeń, 23 maja. 

. Nie cały tydzień dzieli nas od dnia, w któ- 
tym Rada państwa po trzyłetniej przerwie 
podjąć ma swą pracę. Posłuchania posłów 
u monarchy, konferencye rządu z przedsta- 
wicielami stronnictw i nieustanne obrady 
klubów parlamentarnych — to ostatnie przy- 
gotowania do sesyi, którą bez przesady na- 
jiwać można niezwykłą, już choćby z tego 
powodu, że na ogół dawno pożegnano się z 
myślą, by Izba poselska w tym składzie, w 
którym w dniu 16 marca 1914 roku zasko- 
czyło ją odroczenie, raz jeszcze zebrać się 
miata. 

Cały świat gorzkich przeżyć i najbole- 
śniejszych doświadczeń przesłania pamięć o 
bezpośrednich powodach, który w r. 1914 
akiomiły gabinet hr. Stürgkha do odroczenia 


Rady państwa i uzasadnienia konieczności, | smmm 


zastosowania $ 14. Najobojętniejszą rzeczą 
byłoby obecnie dochodzić, czy zacietrzewie- 
nie stronnietw niemieckich i czeskich, które 
zagrodziło Izbie poselskiej drogę do owo- 
cnej pracy, było wystarczającym powodem 
do zainaugurowania rządów $ 14, lecz nie- 
obojętnem będzie stwierdzenie, że apoteoza 
$ 14 zawarta w komentarzu urzędowym ©- 
głoszozaym w „Wiener Zeitung“ z dnia 17 
marca 1917 reku oparta była na przesłan- 
kach z gruntu fałszywych. Udowodnił to 
bieg wypadków. Pokazało się, że żaden pa- 
ragraf nie zdoła zaświadczyć na zewnątrz 
o sile państwa, że irzeba do tego parlamentu 
i jego pracy ustawodawczej. Do tej pracy 
zaś w chwili dziejowej powołaną zosiaje ta 
sama Izba, która zdaniem br. Siiirekha nie 
była zdołną rozprawić się z trudnościami 
natury prawie że czysto lokalnej. Zadośću- 
czynienie dła Izby poselskiej wielkie. 

Względy natury zasadniczej odwiodły też 
rząd ód myśli pedsuwanej mu nafarczy- 
wie ze strony obozu niemieckiego, by je- 
gzcze w chwili ostatniej, zanim odrzuci $ 14 
jak zużytą miotłę, przy pomocy tegoż para- 
grafu stworzyć to, w czem się streszczały 
tylko jednostronne życzenia. Nie skaepowa- 
no więc wolności ruchów Izby posełskiej na- 
rzuceniem jej nowego regualminu obrad, nie 
wniesiono też nowego rozgoryczenia w obóz 
czeski zamierzonym podziałem Czech na ob- 
wody językowe. 

Koło polskie wkroczy na salọ obrad owia- 
ne uczuciem zasadniczo odmiennem od te- 
go, z którem salę obrad austryackiej Izby 
poselskiej w roku 1914 opuściło. Świado- 
mość odmiennych zadań, które spełnić przyj- 

-dzie obecnie reprezentacyi kraju naszego na 
gruncie wiedeńskim, odzwierciedliła się już 
w powziętych niedawno nehwałach. 

_— ag. = 


lewy system walk na Zachodzie. 


(*) Obecna wojna ciagle jeszcze przynosi 
coraz nowe problemy taktyczne i coraz ory- 
ginalniejsze ich rozwiązania. Między walka- 
w jakie rozgrywały się w r. 1914 i 15 a 
¿© acemi istnieją ogromne zasadnicze róż- 
nice taktyczne. Zaś ostatnia ofenzywa na za- 
chodzie przyniosła znowu dwa nowe pomy- 
sły strategiczne, które przez Niemców z po- 
wodzeniem są stosowane. Pierwszy polega 
na tem, że Niemcy dopuszczają nieprzyja- 
cieła blizko do swoich pozycyi, kardzo czę- 
sto pozwalają mu obsadzić nawet pewne 
punkty pierwszej linii, a następnie z pozy- 
cji fiankowych, odpowiednio przygotowa- 
nych, podejmują rezerwami kontrataki, któ- 

"re zwykle doszonale się udają, 


—— Koleje 
Gościńce 


Druga nowość strategiczna dotyczy obro- 
ny wzgórz. Dawniej piechota starała się ob- 
sadzić wysokie pundgjży, zwłaszcza podłużne 
łańcuchy wzgórz, mieć przed sobą Eze- 
zekie pole ostrzału. Obecnie przekonano się, 
że takie pozycye stanowią zbyt dogodny cel 
dla nieprzyjacielskiej artyleryi i że pole o- 
strzału nie wtedy jest najlepsze, gdy jest 
obszerne, ale wtedy, gdy daje możność do- 
brego wyzyskania skuteczności ognia. Obe- 
cnie urządza się obronne pozycye piechoty 


Skoro nieprzyjaciel pojawi się na szczycie 
wzgórza, piechota operując ogniem — zwła- 
szczą karabinów maszynowych — na blizką 
odległość zadaje mu ciężkie straty i odrzuca 
20 na drugą stronę. Odpowiednio do tego 
ustawia się artyleryę nie na wzgórzach, ale 
ukrytą w dolinach, w t. zw. eszelonach, czyli 
stopniach, które umożliwiają przenoszenie 
ognia szybko z miejsca na miejsce. 

W okolicach ataku francuskiego udało 
się im zająć wyżyny na północ od drogi 
Prunay—St. Hilaire le Grand, 
mianowicie wzgórze Cornillet i Kli- 
nove. Natomiast zatrzymano ich ataki na 
Chemindes Dames, Braye, Cernay 
i Hurtebise Ferme. 


Nie trzeba trzymaś pieniędzy w szkatule! 
Poedpisujmy pożyczkę wojenną! 


KRONIKA. 


Wschód słońca o godz. 443 r. 
Zachód  ; „ 880 w. 
Długość dnia godz. 15 m. E2. 
Najniż. ciepłota 3.0, rajw. 16,4. 
Prognoza; Zachmurzenie, 


Wig. Filipa Ner. 


Z miasta. 
Z KOMISYJ GOSPODARCZYCH KOŁA 
IPOLSKIEGO. W dalszym ciągu wczorajszych 


| obrad połączonych komisyj gospodarczych Ko- 


lfa polskiego składali swoje sprawozdanie przed- 
|stawiciełe centralnego i krajowego Urzędu ży- 
wnościowego. Dyrektor państwowego Urzędu 
wyżywienia ludności, Dr Aleksander Raczyń- 
ski, przedstawił stan aprowizacyi państwa w 
stosunku do Ualicyi, przyczem złożył zapewnic- 
nie ministra gen. Hoeffera, że Galicya nie bę- 
JE inaczej gorzej traktowana, niż inne kraje 
monarchii. Rząd zapewnia równomierne trak- 
|towanie wszystkich krajów. Następnie szef U- 
l rzedu gospodarczego, pińkownik hr. Lamezan, 
referował 0 stosunkach aprowizacyjnych w 
kraju, prof. Dr Nowak przedstawił działalność 
wojennego Zakładu obrotu bydłem, dyrekto- 
rzy Urzędu pp. Dr Lang i Dr Bajda referowali 
sprawy z zakresu swych agend, wreszcie skła- 
dali sprawozdania dyrektorzy wojennej Cen- 
trali handlowej pp. Dr Bednarski i Zakrzewski. 
W dyskuspi nad sprawozdaniami poseł hr. Rey 
wystąpił przeciw działalności wojennego Za- 
kładu obrotu bydłem, a szczególnie przeciw od- 
działowi wojennej Centrali handlowej pod fir- 
mą „Pecus*, zajmującemu się z upełmocnienia 
Zakładu i ministerstwa rolnictwa handłem trzo- 
dy chlewnej. Pos. hr. Rey przedstawił w tej 
sprawie obszerny memoryał handlarzy nieroga- 
cizny w Galicyi, opatrzony licznymi podpisami, 
w którym podniesiono ciężkie zarzuty przeciw 
Zakładowi obrotu bydłem, względnie „„Pecuso- 
wi“, z powodu jego transakcyj handlowych, 
szkodliwych zarówno dia producentów, jak i 
konsumentów w kraju. Dla zbadania podniesio- 
nych zarzurów wybrano osobną subkomisyę, 
złożoną z posłów Kędziora, Długosza, Hallera, 
Dra Grossa i Klemensiewicza. Subkomisyi tej 
pos. hr. Rey szczegółowo przedstawić ma całą 
sprawę obrotu trzodą chlewną i nadużycia 
„Ponkusa'. Wyniki śledztwa przedłożone będą 
na pełnem posiedzeniu połączonych komisyj go- 
spodarczych do rozstrzygnięcia i ewentualnych 
dalszych kroków, w celu reorgamizacyi handlu 
w toj dziedzinie. 

KONTROLA NAD ZAKAZEM WYWOZU 
Z KRAKOWA. W magistracie krakowskim od- 
tyla się wczoraj konferencya przedstawicieli 
poiitycznych władz miejscowych w sprawie ści- 
:łego wykonywania kontroli nad przestrzega- 
niem zakazu wywozu środków żywności z Kra- 
kowa. Na konferencyi postanowiono, by kon- 
trug nad zakazem wywozu wykonywano w 
sposób dotychczasowy, t. j. przez organa poli- 
cyi, żandarmeryi i straży akcyzowej na wszy- 
stkich miejscach, skąd wywóz mógłby się odby- 
wać. 

ll. KOŁO PAŃ WIEJSKICH ZIEMI KRA- 
KOWSKIEJ ukonstytuowałjo się w naszem 
mieście w dniu 21 maja b. r. Celem tego zrze- 
szeniem jest wytworzenia łącznika pomiędzy 
producentkami a odbiorcami artykułów spo- 
żywczych, a więc: ułatwienia paniom wiejskim 
zbytu owoców, przetworów owocowych, jarzyn, 
drobiu it. p, a z drugiej strony akoneentro- 
wanie sprzedaży tych produktów, nabywanych 
przeważnie przez konsumentów od pośredni- 
ków, liczących sobie zwykle zbyt sute prowi- 
zye. Tak utrudnione obecnie zaopatrywanie 
się w Środki żywności uproszczonem zostanie, 
dzięki energicznej interwencyi Koła pań i wy- 
wołać musi znaczne potauienia produktów wiej- 
skich, gdy te nie będą przechodziły przez liczne 
ręce handlarzy i przekupniów. 

Do zarządu IL Koła pań wiejskich ziemi 
krakowskiej wybrane zostały: p. Gabryelowa 
Wędrychowska jako przewodnicząca, p. Janina 
Morawska zast. przew., p. Ludwikowa Stra- 
szewska kierowniczka sekretaryaiu, p. Huary- 
kowa Wielowieysk: i w T 

wieyska skarbniczka, p. Stanisla- 
wowa Radziejowska sekretarka. W sklad wy- 
działu nadzorczego wchodzą pp.: Gustawowa 
Ujejska, Bronisławowa Trzetrzewińska, Helena 


na stronie wzgórz odwróconej od nieprzyja- | Straszewska i Feliksowa Szlachtowska. Zgł 
5 A 0- 
cicla Tak np. Chemin des Dames u-|szenia produktów na sprzedaż przyjmuje se- 


fortyfikowany jest północny stok. Ostrzał |kretaryat II Koła, Kraków, 
piechoty wynosi tylko 100—200 m. Ale za |od godz. 10—12 


ul Batorego 24, 
codziennie, z wyjątkiem świąt 


to możność kontrataku jest bardzo dobra. |i niedziel. 
EE. R WYWAR) 


Obrazki na pamiątkę 


pierwszej Komunii Świętej, 


Stacye Męki Pańskiej, Feretrony, === 


% Figury z drzewa i z masy i Obrazy do Ołtarzy 
a OOO 


ZARZĄD GŁÓWNY T., N. S. W. zawiadamia 
w uzupełnieniu ogłoszenia o tegorocznym zjeź- 
dzie członków Towarzystwa w dniu 27 b. m. 
w Krakowie, iż wskutek nieporozumienia nie 
naznaczono w rozesłanym porządku dziennym 
tego zjazdu, że referat zbiorowy p. t. „O wa- 
źności poszczególnych grup przedmiotów szko- 
ły Średniej dla ogólnego wykształcenia“, zai- 
nicyowało Tow. polskiego Instytutu pedago- 
gicznego w Krakowie, którego prezes prof. | 
Uniw. Jagieil. Dr Heinrich pozyskał referen- 
tów w osobach pp. prof. Morawskiego, Chrza- 
nowskiego, Smoluchowskiego i Dr Bykowskie- 
go; że wreszcie prof. I. Chrzanowski mówić 
będzie nie o języku polskim i literaturze, lecz 
o „Filologii klasycznej“ obok prof. K. Mo- 
rawskiego. r 

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi- 
siaj po raz drugi atrakcyjna sztuka M. Ver- 
nou, i H. Oven'a „Mandaryn Wu“ z naszym 
znakomitym gościem, Ludwikiem Solskim, w 
oryginalnej roli; tytułowej chińskiego bohate- 
ra. Świąteczny repertuar teatru miejskiego za- 
powiada na jutro po południu zawsze miłe wi- 
tane widowisko narodowe Wł. Anczyca — 
„Kościuszkę pod Racławicami“, wieczorem da- 
wno nie graną komedyę T. Rittnera „Wilki w 
nocy“. W drugi dzień Świątek, w poniedziałek 
po południu powtórzona będzie klasyczna ko- 
medya W. Sardou — „Nasi najserdeczniejsi*, 
wieczorem zaś po raz trzeci „Mandaryn Wu* 
z L. Solskim w roli tytułowej. 

Z TEATRU LUDOWEGO. Dzisiaj po połu- 
dniu „Dwór we Władkowicach" Z. Przybyl: 
skiego, wieczorem wesoła operetka O. Straus- 
|SA „Dookoła miłości”, w której pekażą się pu- 
bliczności dwie młode debiutanki w partyi 
Steli pua Helena Biegańska, mająca za sobą 
już udałe występy w Białej, oraz pna Helena 
| Kamińska, występująca w partyi Steffi. Świą- 
teczny repertuar sceny ludowej zapowiada na 
niedzielę po południa „Twardowskiego na 
Krzemionkach“, 
| ckiego „Klub kawalerów“, na poniedziałek 
po południu .„Jak to na wojance ładnie..." Wł. 
liorowicza, wieczorem „Królowa  przedmie- 
ścia“ K. Krumłewskiego. 

SALON SPRZEDAŻY DZIEŁ SZTUKI. Na 
posiedzeniu Towarzystwa sztuk pięknych w 
Krakowie w dniu 20 b. m., odbytem pod prze- 
wodnietwem Dra Tadeusza Cybulskiego, zapa- 
dła uchwała urządzenia w osobnej ubikacyi 
gmachu Towarzystwa wystawy „Salonu sprze- 
daży”, w którymby publiczność mogła nabywać 
wszelkiego rodzaju obrazy, rzeźby, sztychy i 
przedmioty artystycznego przemysłu. Salon bę- 
dzie w pierwszej linii zakupywał dzieła sztuki, 
a poza tem pośredniczył także w ich komiso- 
wej sprzedaży. Po ożywionej dyskusyi, w któ- 
rej wzięli udział wszyscy obəcni członkowie 
wydziału, projekt przyjęto jednomyślnie i po- 
stanowiono natychmiast przystąpić do jego wy- 
konania, 

DODATKOWE KARTY CHLEBOWE. Magi- 
strat m. Krakowa ogłasza, że dodatkowe karty 
chlebowe dla osób ciężko pracujących będą wy- 
dawane za pośrednictwem właścicieli realności. 
W celu wykazania uprawnienia do poboru kart 
dodatkowych odnośne osoby winny przedłożyć 
właściwym biurom okręgowym wraz z legity- 
macyami chlebowemi poświadczenia swych pra- 
cedawców, iż są zatrudnione jako ciężko pra- 
|cująca — względnie, o ile są samodzielnymi 
przedsiębiorcami — karty przemysłowe, oraz 
poświadczenia komisarza obowodowego, że 
przedsiębiorstwo rzeczywiście wykonuje. Pra- 
codawcy, zatrudniający osoby ciężko pracują- 
ca, są obowiązani przedłożyć centralnemu biu- 
ru magistratu dla kontroli kart chlebowych 
(ul. Wiślna 1. 4, I p.) do dnia 6 czerwca b. r. 
imienny wykaz tych osób z podaniem ich adre- 
sów i rodzaju zatrudnienia, oraz donosić temu 
biuru niezwłocznie o każdej zmianie w stanie 
personalu ciężko pracującego. 

PÓŁKOLONIE W PARKU DR JORDANA. 
Sekretaryat Towarzystwa walki z grutlicą po- 
daje do wiadomości, że otwarcie półkolonii dla 
dzieci w parku Dr Jordana nastąpi 30 maja 
b. T., t. j. we środę po Zielonych Świętach. Za- 
pisane dzieci należy przyprowadzić do stacyi 
tramwajowej N. M. Panny o godz. 7 i pół rano, 
lub wprost do parku Dr Jordana o godz. 8 


Z Polski i ze świata. 

ZJAZD KSIĘŻY PREFEKTÓW W WAR- 
SZAWIE. W „Kur. warsa“ czytamy: Od osta- 
tniego zjazdu księży prefektów w Warszawie 
upływa lat dziesięć. Od tego czasu Księża pre- 
fekci z Krółestwa uie miełi możności przejrze- 
nia wspólnie najświeższych programów szkol- 
nych i przedyskutowania spraw, należących do 
dziedziny nauki religii w szkołach. Mają to u- 
czynić w r. b., albowiem w myśl uchwał księży 
biskupów, powziętych na ostatniej konferen- 
cyi, ma odbyć sią w Warszawie w dniach: 20, 
21 i 22 czerwca b. r. IV zjazd księży prefek- 
tów szkół początkowych i średnich z Króle- 
stwa, Oprócz księży prefektów mogą wziąć u- 
dział z zjeździe i inni kapłani, interesujący się 
sprawą szkolną, Zjazd odbędzie się pod protek- 
toratem księży biskupów dyecezyi Królestwa 
Polskiego. 

Z TARNOBRZESKIEGO. Ks. Józef Ka- 
sprzycki proboszcz Grębowa w pow. tarno- 
brzeskim pisze do „Ludu katol“: Gmina Grę- 
tów jest najliczniejszą w powiecie tarnobrze- 
skim, liczy bowiem sześć tysięcy dusz. Gmina 
ta położona na gruntach piaszczystych i mo- 
krych, prodnkuje tylko żyto i ziemniaki, tro- 
chę owsa i jęczmienia. Pszenicy tu nie sieją, 
jak również i koniczyna wcale się nie udaje. 


poleca 
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Ludność tylko wegetuje, gdyż grunta bardzo 
rozdrobnione. Przyszła wojna, a z nią wszystkia 
okropności. W czasig bojów w r. 1915 spłonęło 
w parafii uoszezętnie 415 gospodarstw, zwła- 
szcza w Grębowie, gdzie prawie trzecia część 
zniszczona. W ubiegłym roku mrozy wiosenne 
zważyły żyta, a wskutek słoty przepadły zie- 
mniaki tak, że ludność drugi raz już w czerwcu 
musiała nadsadzać. 

Wobec tego głód zaglądnął do G 
biedui ludzie udają się w sąsiednie gmiiy. 
zakupić żywności, lecz prawie wszęzie 4713- 
ją zawodu. Nikt grębowianów poraiawać nie 
chce, — zewsząd odpycha się biedazów siowa- 
mi: „A co to z Grębowa? Przecież to najbogat- 
sza gmina"ll Ale ta gmina w czasie inwazzi 
ratowała sąsiadów. Całymi precesyami ściągali 
się ludziska nawet z powiatu niskiego, a nikt 
z tutejszych mieszkańców tak się z biednymi 
brutalnie nie obszedł, jak się obecnie z grębo- 
wianami obchodzą. A moi parafianie przecież 
nie żebrzą, chcą płacić, ile kto zażąda, mimo 
to niczego dostać nia mogą. 

Z BIALEJ piszą nam: W Białej, na zagro- 
żonych kresach, powstała nowa, odpowiadają- 
ca potrzebom czasu, placówka narodowa. W 
poniedziałek 21 b. m. odbyło się konstytuują- 
ce zebranie towarzystwa polskiej |ursy prze- 
mysłowo-handlowej, mającego ni ` im otocze- 
nie opieką polskiej młodzieży, dowszyst- 
kiem z kresowych powiatów Ga: +i i ze Šią- 
ska, poświęcsjącej się zawodowi Lupieckiemu 
i przemysłowemu. Na zaproszenie założyciela 
towarzystwa Dr Antoniego Wereszczyńskiego, 
zebrały się w sań Sokoła liczne zastępy miejsco- 
wej Polonii, oraz wybitnych przedstawicieli 
bawiących tu wladz centralnych, a nie brakło 
też reprszentantów ludności poiskiej ze Śląska, 
z sąsiednich miast i powiatów. Jako reprezen- 
tanci Rady szkolnej krajowej zjawili się radcy 
szkolni pp. Biły i Dr Karol (rpuszyński ten o- 


wieczór komedyę M. Bału-.| statni także, jako zastępca prezydenta Dr Zol- 


la. Zagaił zebranie Dr Wereszczyński, wskazu- 
jąc na to, że właściwa inicyatywa założenia 
towarzystwa wyszła od miejscowych kół prze- 
mysłowo-handlowych oraz od dyrekcyi krajow. 
szkoły kupieckiej i od działaczy śląskich. Prze- 
wodniczącym towarzystwa został wybrany dr. 
kraj. szkoły kupieckiej p. Leopold Deinel, wi- 
ceprezesaini prot. gimn, Ksawery Bułkowski i 
ks. Dr Jan Krzemieniecki. 

MILIONY GALICYJSKIE NA POLSKIE CE- 
LE WOJSKOWE W KRÓLESTWIE. Pod po- 
wyższym tytułem przynosi wczorajszy „Dzien- 
nik Cieszyński" następującą, skądinąd nie po- 
twierdzoną, wiadomość: Donoszę nam z War- 
szawy, że wieść, jakoby kwotą kilkunastu mi- 
lionów koron, wypłaconą przez rząd austrya- 
cki Naczelnemu Komitetowi Narodowemu do 
rąk Dra WŁ L. Jaworskiego, tytułem zwrotu 
wydatków, poniesionych z ofiarności społeczeń- 
stwa na utworzenie Legionów, przekazał N. K. 
N. tymezasowej Radzie Stanu na polskie cele 
wojskowe, wywołała w Warszawie żywe zain- 
terasowanie, Jak słychać, za kika dni ma za- 
pań uchwała Rady Stanu, wyrażająca społe- 
czeństwu polskiemu w Galicyi podziękowanie 
za ofiarność, a zarazem określająca szozegóło- 
wo, na co kwota powyższa ma być użytą. Mó- 
wi się o powołaniu do życia polskiej szkoły 
kadeckiej, mającej tak wiełką historyczną tra- 
dycyę. Opracowania projektu najlepszego u- 
życia powyższej kwoty zlecono osobnej komi- 
syi, złożonej z brygadyera Piłsudskiego, pułk. 
Sikorskiego, pp. Kunowskiego i Dziewulskiego. 


Zawiadomienia i komunikaty. 
ODCZYT. Dnia 27 b. m. o godz. 3 popoł. 
odbędzie się w sali Stowarzyszenia kat. pra- 
cownic konfekcyi damskiej pod wezwaniem 
św. Antoniego przy ul Krupniczej L 16, I p., 
odczyt ks. Jana Urbana T. J. „O unitach pod- 
laskich', Zarząd Stowarzyszenia zaprasza na 
odczyt wszystkich swych członków i gości. 

JEDNOŚĆ, Spółka rolniczo-handl. przy placu 
Szczepańskim L 6, zawiadamia, że niema nic 
wspólnego z nowo powstałą Spółką węglową 
„Jedność, 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 

W KATEDRZE NA WAWELU przez nad- 
chodzącą uroczystość Zesłania Ducha św. trwać 
będzie „Triduum eucharystyczne*. Rozpocznie 
sią nabożeństwo przy końcu sumy w sobotę 
dnia 26 b. m. wystawieniem Najśw. Sakramen- 
tu, a skończy się we wtorek dn. 29 b. m. po 
sumie. Przez te dni suma o godz, 10, nisszpo- 
ry 0 godz. 4. 


- 


. NEKROLOGIA. 
ODZNACZENIE. Po raz czwarty odznaczony 
został za waleczność Stanisław Kościesza Oże- 
galski, nadp. 12 p. lekkich haubic polnych, dru- 
gim srebrnym Signum laadis, na wstędze woj- 
skowego krzyża zasługi III kl. z mieczami. 


Repertuar teatru tm. Juliusza Słowackiego. 

Sobota: „Mandaryn Wu“ (występ Ludwika 
Solskiego), 

Niedziela (27. maja po południu: „Kościu- 
szko pod Rarlawieami* WI Anczyca — wieczór: 
„Wilki w nocy" komedya T. Rittnera. 

Poniedz. po południu: „Nasi najsedeczniejsi* 
komedya W. Sardou. — wieczór: „Mandaryn Wu“ 
H. Vernoua i H. Oven'a (występ Ludwika Sol- 
skiego). 


Repertuar teatru ludowego, 
Sobota : „Dwór we i = 
A Topo: st, Władkowicach« — 
Niedziela po poł: „Twardowski na Krze- 


mionkach* — wieczór. arw“ 
łuckiego. r. „Klub kawalerów“ M. Ba- 
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Poniedz. po poł: „Jak to na wojence Z 
dnie* Wł. Horowicza — wieczór: „Królowa prze 
mieścia* K. Krumłowskiego. 


= 


„Klub kawalerów“ Michała Batuckiego. 


Utwory wybiinego komedyopisarza kra 
kowskiego przez długie jeszcze lata święciń 
lądą tryumfy w teatrach polskich. Mimo, ią 
powstały w okresie, gdy forma sceniczna nia 
była tak wydoskonaloną jak dzisiaj, gdy stro< 
|na tendencyjna, podobnie jak w ówczesnych 
l powieściach, zbyt jaskrawo wydobywała się na 
| powierzchnię, a częste monologi i uwagi na 
„stronie“, teraz słusznie zarzucone, przeplatad 
ły akcyę — to jednak dzięki wybornej obser 
wacyi, znakomitemu uchwyceniu typów i szozeď 
remu humorowi bawią one dzisiaj niemniej wy4 
śmienicie słuchaczy, jak przed laty trzydziestuę 

Dobrze też uczyniła dyrekcya teatrów miej{ 
skich, że w niedługim czasie po „Grubych rys 
bach“ wznowiła arcywesoły „Klub kawal 
rów". Że takim jest bez przesady, dowodzł 
czwartkowy wieczór na scenie ludowej, będący 
jednem, prawie pasmem hucznej wesołości na 
sali. Komedyę przygotowano i wyreżyserowaną 
zə starannością, należną pamięci tak zk) 
nego dla teatru polskiego pisarza. Wśród człon+ 
ków klubu kawalerów, który zresztą istniał 
dopóty, dopóki zaprzysiężeni wrogowie małą 
żeństwa dla pięknych kobiet głów nie potraciłę 
werwą i humorem odznaczył się p. Berski (Pio4 
runowicz), zabawnym Nieśmiałowskim był m 
Filareki, Wygodzickim p. Korecki, wujaszkiemą 
Sotieniewskim p. Biesiadecki. Kapitałną swati 
ką była gorąco oklaskiwana p. Kolman. Z 
nezyą 1 wdziękiem odegrała rolę rozwódki px 
Ulska. Z całą poprawnością wywiązała się z za4 
dania p. Horuwiczówna jako Mirska, a p. Ki 
jowski, w roli narzeczonego jej córki Mary. 
miał udatne momenta. P. Urbanowiczówna wys 
bornie pod każdym względem odtworzyła poż 
stać Maryni, wnosząc na scenę wdzięk i szczę 
rość artystycznego wyrazu. 

Publiczność tywym oklaskiem dziękowałą 
wykonawcom za mile spędzony wieczór. ŒE. Z4 


Wczoraj po południu zmarł w naszem mió 
ście senior mieszczaństwa krakowskiego, księ4 
gam Józef Edward Friedlem, b, długoletni radd 
ca, wiceprezydent i prezydent m. Kraków 
Zmarły urodził się w r. 1881 w Krakowie. Tu 
ukończył szkoły średnie i w gimnazynum św. An4 
ny złożył egzamin dojrzałości w r. 1848, pH 
czem uczęszczał na t. zw. „filozofię" na Uni 
wersytecia Jagiellońskim. a po reorganizac 
naszej wszechnicy, ukończył studya na wydzi 
le filozoficznym w r. 1853. W dwa lata późnie 
po śmiercł swego ojca, Dawida Edwarda F. 
leina, objął kierownictwo księgarni. Tu ws 
mnieć trzeba, że rodzina Friedleinów w po 
miasta w r.1850 straciła prawie cały swój znaą 
ing 

ryciną 
+ i rodzimych pamiątek bistorycznych polg 
skich. 

Wr. 1366 został Józef Friedlein wybraną 
po raz pierwszy do Rady miasta, pozostawsz 
jej członkiem aż do r. 1905, z wyjątkiem 
1878—1881, gdyż w r. 1871 złożył mandat swój 
dobrowolnie. Jako radca miejski, zasiadał wi 
komisyach uporządkowania miasta, restauraą 
cyi Sukiennic, akcyzowej „gazowej, pożyczko+ 
wej, przemysłowej i sanitarnej. Szczególnie zad 
znaczył swoją działałność jako członek komi4 
syi plantacyjnej, której w sprawie założenią 
plant był referentem; następnie, jako członek 
komisyi pożarnej, ułożył statut i urządził strad 
pożarną miejską w Krakowie. Wreszcie pod jed 
go okiem, jako przewodniczącego komisyi 
taralnej i komitetu teatralnego, postawiono n 
wy teatr miejski. Zasiadał również w komisył 
wodociągowej, as wodociąg miejski, jak i wie- 
le innych urządzeń za jego prezydentury przys 
szło do skutku. Był bowiem członkiem prezy4 
dyum lat okrągło 20, a to wybrany wr. 1884 
po raz pierwszy wiceprezydentem, po raz drum 
gi w r. 1887, po raz trzeci w r. 1890; w 
1893 wybrany prezydentem, Skutkiem nadw. 
tlonego zdrowia złożył dobrowolnie prezyd 
turę w r. 1904. Bogata w owoce działalnoś 
zmarłego dla naszego miasta jest powszechnię 
znaną. Przy spełnianiu swych czynności oby: 
watelakich zaniedbał swoje własne sprawy i ins 
teresa. Berinteresówność jego była niecodzien- 
ną. Przeznaczone skrzydło magistratu od ul, 
Poselskiej na mieszkanie dla prezydenta miastą 
obrócił na biura magistratu, nie biorąc żadnego 
odszkodowania od gminy, mimo przedstawień 
ze strony radców. Reprezentacya miejska pos 
siadała w nim doskonałego mówcę i przedsta» 
wicżela. 

W życiu prywatnem oddawał się z zamiło- 
waniem historyi polskiej, numizmatyce, zaś z 
nauk przyrodniczych geologii i fizyograłii ziem 
polskich. Jako zapalony zbieracz, uzupełnił 
zbiór jedyny w Polsce, rozpoczęty przez D. E, 
Friedleina, do 2000 rycin portretów królów pol- 
skich, znajdujący się obecnie w Warszawie 
Prócz tego zbierał monety polskie, ryciny od4 
noszące się do Krakowa, oraz na swoich wy- 
cieczkąch po Gałicyi zachodniej skamieniało+ 
ści. Jako księgarz rozwinął dział antykwarski, 
którego był wybitnym znawcą. 

Zmarł, doczekawszy się późnego wieku. Dzias 
łalność jego dła dobra miasta pozostanie w. 
trwałej pamięci obywatelstwa krakowskiego, 


WSKI 


N r. 123, 


Wiedeń, 
Tzedownie ogłaszają dn. 25 bm.: 
Wschodni 4 południowo-wschodni teren: 


Położenie niezmienione. 


= Włoski teren: 
Grałfowny atak Włochów na front So- 
także wczoraj doprowadził znowu do 
niezwykle zaciętych zapasów. W zwycię- 
Śkiej obronie nasze wojska wytrwały na 
miejscu. Nasze pnzycye bez wyjątku zastały 
Utrzymane, Północne skrzydio włoskiej ar- 
mii atakcwej rzucono ponownie ku wzgó- 
ftom Vodice i Monte Santo. Szczególnie za- 
ta i uporczywa walka szałała o wzgórze 
2 na południe od Vodice, które Włosi o- 
swali w godzinach wieczornych, ale w 
wcy w walce wręcz, trwającej godzinami, 
%Gasze wałeczne wojska zdobyły z powrotem. 
jFutaj, podobnie jak i na Monte Santo ucie- 
kający nieprzyjaciel pozostawił setki zwłok. 
Płaskowyż Krasu był ponownie widownią 
próby przełamania, zamierzonej na wielką 
Ekalę. Bez oszczędzania rzucali Włosł swe 
Masy na nasze szańce, Aczkolwiek te ucier- 
piały od wstępnego ostrzeliwania, obrońcy 
poza niemi niezachwiacis i z zimną krwią 
przyjęli nieprzyjaciół. Przez cały dzień ł wie- 
lękrotnie także w nocy walczono o nasze 
zycye na Fajti Hrib, koło Kostanievicy i 
na południe stamtąd ku morzu. Wszelkie 
wysiłki nieprzyjaciela były nadaremne; ni- 
gdzie nie przedarł się. Piechota i artylerya 
dzieliły sią sukcesem dnia. . 
Dnia 23 bm. pojmano 130 oficerów wło- 
skich ì 4660 Żołnierzy. ch liczba wczoraj 
knacznie wzmogła się. 
Szef sztabu generalnego. 


s © s a 
Biuletyn niemiecki. 
__ Berlin, dn. 28 maja 1917: 
„Wielka gł. kwatera ogłasza 25 maja 1917: 
Zachodni teren: 
Grupa wojsk ks. Ruprechta: W odcinku 
Wytschaete i na północny-wschód od Armen- 
Heres po silnem działaniu ogniowem uđe- 


fzyły angielskie oddziały wywładowcze, ale 
jw walce wręcz odrzucono je. Na froncie Ar- 


fois wieczorem wzmógł się ogień, zwłaszcza | œ 


Ra północny-zachód od Lens I koła Bulle- 
Koło Coos angielskie sity -wdarty się do 
Hąszego najprzedniejszego rowu, akąd wy- 
zucono je kontratakiem, Na malem miejscu 
jwalczy się jeszcze. Na północny-zachód od 
Bullecourt uderzenia kilku angieiskich kom- 
panii załamały się przed naszemi pozycyami. 
Grupa wojsk niemieckiego następcy tro- 
u: Na północ od Craonelle ł na zachód od 
drogi Corbeny-Pontavert częściowe ataki 
francuskie następujące wieczorem po żywym 
ogniu, załamały się z obfitemi stratami. 
ÓW. zachodniej Szampanii działalność bojowa 
grtyleryi była wzmożona. 
"Grupa wojsk ks. Albrechta: Nie było ża- 
nych istotnych wydarzeń. 
„Wczorajszy dzień kosztował nieprzyja- 
lela dziesięć samolotów, które zrzucono w 
ms powietrznej ł ogniem obronnym. 
Na wschodnim terenie wojny i na froncie 
Smacedońskim położenie niezmienione. 
Pierwszy jen. kwatermistrz Ludendorff. 


Wieczorny biuletyn niemiecki. 
„Berlin. B. kor. B. Wolffa: Dn. 25 bm. wie- 
Czór: Na froncie Artois, wzdłuż Aisne i 
r zacohdniej Szampanii wałka ogniowa 
© zmiennej sile. 
Olbrzymia bitwa nad Soczą. 
Wiedeń. B. kor. Z kwatery wojennej pra- 
Bowej donoszą: Dn. 25 bm. wieczór: Nad So- 


€xrą toczy się dalej walka. Bitwa obecnie 
Awzmogła się do największej siły. 


Walki na zachodzie. 


PRZYGOTOWANIA DO NOWYCH OPE- 
-RACYL 

_ Zurych. „Tagesanzeiger* donosi, iż na 
Froncie zachodnim odbywa się obecnie 
przegrupowanie wojsk sprzymierzonych, ce- 
Jem kontynuowania walk na nowej podsta- 
wie operacyjnej, Akcya ta znajduje wytła- 
maczeuie w dotychczasowem zupełnem nie- 
povodzcniu ofenzywy. Przegrupowanie to 
uskutecznione przez gen. Petaina w po- 
rozumieniu z Anglikami, ma na celu stwo- 
rzenie znpełnie nowej podstawy strategicz- 
Dej; w związku z tymi ruchami zamknięto 
szczelnie granice francusko-szwajcarką. 


-x TE SES s = 
Biuletyn austro-węgierski. Wiedeń. Komunikat z d.-23 bm. po polt 
dn. 26 maja i917.|niu: Wczoraj wieczorem wykonaliśmy w 


ZNAKOMITE TUTKI 


| Dy YW w pwp yy 


"= ca > 
KOMUNIKATY. FRANCUSKIE: - 


trzech miejscach frontu skuteczny atak. Na 
płaskowzgórzach Vauolerc ł Kałitor- 
nii kontynuowały nasze wojska zdobywa- 
nie panujących nad doliną Aillette punktów 
obserwacyjnych i powiększyły znacznie po- 
zycye na północnych zboczach. W. pobliżu 
Chevre u x wzięliśmy trzy linie rowów nie- 
mieckich. W nocy został złamany kontra- 
tak na nasze pozycye na wyżynie Kalifornia. 
RU utracili 350 jeńców, w tem 11 ofice- 
rów. dd 
Dn. 28. bm. 11 wieczorem: Na Chomin 
desDames nie było w ciągu dnia żadnych 
przedsięwzięć piechoty. Nieprzyjaciel ostrze- 
liwał nasze nowe pozycye w okolicy, pla- 
skowzgórzy Vauclerk i Kalifornii 
Liczba jeńców wziętych podczas wczoraj- 
szych przedsięwzięć przekracza 400. W 


Szampanii żywa działalność artyleryi nie-|8 


przyjacielskiej na południe od Moron- 
villiers. Atak Niemców na Wysoką górę 
rozbił się w naszym ogniu, zanim mógł do- 
trzeć do naszych pozycyj. 


KOMUNIKATY ANGIELSKIE. 

Wiedeń. Komunikat z d. 23 bm. po poi.: 
Nieprzyjaciel ostrzeliwai znowu gwałtownie 
nasze pozycye w linii Hindenburga 
w pobliżu Bullecourt. Ostatniej nocy 
przedsięwzięliśmy skuteczny wypad na po- 
łudn.-wschód od Gavrelle. í 

Komunikat wieczorny z 23 bm.: Skutkiam 
sloty nie wydarzyło się nic szczególnego, 


Atak powietrzny na Anglię, 


Lndyn. B. kor. B. Reutera. Ubiegłej nocy 
cztery lub pięć okrętów powietrznych zbli- 
żyło się do wybrzeży wschodnio-angielskich. 
Gęste chmury utrudniły widók. Czterem o- 
krętom udało się wtargnąć ponad: wschodnię 
hrabstwa. Błąkały się one tam bezeelowo i 
rzuciły szereg bomb na okolice wiejskie. Wi- 
docznie nie mogły się zoryentować, Nasze 
aeroplany ścigały je. Chmury. umożliwity 
stronie atakującej ujście. Jeden człowiek za- 
bity, szkoda zdaje się nieznaczna. 5 


Pomoc zbrojna Ameryki: 


Zarych. „N. Zuercher Zig.“ donosi Z Wa- 
szyngtonu: Rząd waszyngtoński uporządko- 
wał już kwestyę militarnego współudziału 
Ameryki w walce z Niemcami. Na front 
francuski ma natychmiast odejść 50.000 lu- 
dzi, którzy mają być przydzieleni do foz- 
maitych gałęzi służby. Podobnie ma być 

zaraz poważna ilość artylerzystów. 
Pozatem rozpoczyna się intenzywna praca 
celem przysposobienia dalszych dywizył, z 
tórych cztery znajdują się już w obozach. 
Aby pracę w kadrach postawić na wyżynie, 
ma być wysłana na front francuski komisya 
amerykańska celem czynienia spostrzeżeń, 
W Stanach Zjedn. kształci się 40 tys. ofice- 
rów. Do Ameryki przybywa: osobna misya 
franc. z 35 oficerami. 


Meksyk a Stany Zjednoczone. 


Berno. B. kor. Paryskie wydanie „N. Y. 
Heraldu* donosi z Meksyku: Stanowisko 
Meksykańczyków jest tak niepokcją- 
ce m, że wysłano dwie dalsze amerykańskie 
kanonierki do Tampico. Amerykanie zawia- 
domili władze w Tampico, że pokój ma być 
utrzymany za wszelką cenę. Ponieważ wła- 
dze miejscowe nie uczyniły zadość żądaniu, 
komendant amerykańskiej kanonierki wy- 
siadł na ląd i oświadczył, że jeżeli amery- 
kańskie kopalnie nafty nie zostaną zabez- 
pieczone wobec strajkujących, marynarze a- 
merykańscy obejmą straż. Władze meksy- 
kańskie zażądały pisemnego wręczenia tego 
ustnego ultimatum, w którym to wypadku 
spokój będzie przywrócony. Strajk jednakże 
wybuchł z powrotem. Caranza nie ma już 
władzy nad wojskiem. Sytuacya jest bardzo 
poważna i, jak powiada dziennik, tylko cud 
może depomódz. 

SUKCESY ŁODZI 

Berlin. B. Kor. Urzędownie: Nowe sukce- 
sy łodzi podwodnych na oceanie atlanty- 
ckim i północnem morzu polarnem wynoszą 
19.000 ton. ? 

Londyn, B. Kor. Angielska admiralicya o- 
głasza: Angielski parowiec _ transportowy 
„Transyłwania* został dnia 4. bm. storpe- 
dowany na morzu Śródziemnenm. Przytem 
zginęło 29 oficerów, 373 żołnierzy, kapitan 


Wedłe „Frankfurter 
Ztg.* ogłasza Aj. Havasa nast.: doniesienie 
„Heralda* z Bostonu: Urzędownie poda- 
no do wiadomości obecność łodzi podwodnej 
na wysokości Portland. 


Rozmiary pomocy japońskiej, 


Lotdyn, B. Kor. Izba gmin. W odpowie- 
dzi na zapytanie oświadczył podsekretarz 
stanu Cecil Robert, że ezynność floty ja- 
pońskiej nie ograniczyła się do przedsię- 
wzięć w pierwszym okresie wojny. Ostatni- 
mi czasy Japonia ze względu na położe- 
nie na morzu. wysłała znaczną liczbę 
sił zbrojnych morskich na morze 
Śródziemne; wysłała też krążowniki, 
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Wysłano również kił- 
ka nowych oddziałów gotężnych szybkich 
krążowników, by: bda flotą angiel 

ochronie na oceania Indyj- 


Skim 1 w, połudałowyj osod odana SRO 
koj AE — maa. , mak p © kaj ymak 
Konfereficya W Sztokhoimie. 
Sztokholm. B. Kor. Komitet holendorsko- 
skandynawski dalej obraduje z delegatami. 
Obrady mają charakterankiety. De- 


legaci dali wyczerpujące odpowiedzi na po-|1 


stawione im pytania. Na podstawie zebra 
nego w ten sposób mate komitet ho- 
lendersko-skandynawski będzie mógł zađe- 
cydować o zwołaniu ogólnej między- 


narodowej konierenocyi SocyAń»' 


listyeznej. Ostatnie obrady toczyły się 
z delegatami finlandzkimi è buł- 
arskimi , PE 

Szteklioim B. Kor. Na konierencyę Eo- 
cyalistyczną przybyli węgiersey delegaci 
Garay, Bukinger, Bokanyj, dałej polski 
delegat dr. Diamandi czescy) delegaci 
Stein i Burian. | 
REM a iniinda 


Rosya w rękach Anglii 


Szłoktolm. B. kor. Pewien Szwed, który 
właśnie powrócił z Rosyi, ogłasza w „„Afton- 
bladet* pod tytułem „Rosya wasalem 
Anglii“ ważne szczegóły o stosunkach 
w Rosyi Wedlug tego cały system rosyj- 
skiej administracyi spoczywa w ręku angiel- 
skiem, Angielskie władze kontrolne 
nietylko udzielają pozwolenia na 
podróże zą granicę, lecz czuwają także 
nad wypłatą większych i mniejszych sum na 
rachunsk państwa. 

Charakterystycznem było następujące 
zajście: Kiedy przed: ustąpieniem Milukowa 
stosunek rządu i Rady robotników i żołnie- 
rzy stał się nadzwyczajnie naprężonym, 
przedstawiciele mocarstw emtenty z amba- 
saądorem angielskim na czele oświadczyli, że 
w razie obalenia rządu tymczasowego usta- 
ną wszelkie wsparcia pieniężne. W wypad- 


Iku tym Anglia i Japonia mają przy- 


stąpić bezpośrednio do obsadzenia czę- 
ści obszaru rosyjskiego i ważnych 
punktów strategicznych. 

Dobrze poinformowane koła rosyjskie 
twierdzą, że na podstawie tej umowy Ja- 
ponia otrzymać mą Mandżuryę i ca- 
ły wschodni Sybir, ewentualnie aż do 
jeziora Bajkalskiego, natomiast zobo- 
wiązać się ma, wedle potrzeby, wysłać 600 
tysięcy ludzi dla przywrócenia porządku w 
Rosyi. ATN 

Wiadomość o obsadzeniu Arokbam 
gielska przez Anglików a Charbi- 
na przez Japończyków potwier- 
dza się. Japończycy obsadzili nadto 

Władywostok, jedynie wartościowy 
port rosyjski w Syberyi wschodniej, a także 
linię kolejową od Charbina i samo miasto, 
mianowicie siłą 15 dywizyj. Nadto wysunęli 
oddział dla obsadzenia linii kolejowej z Char- 
bina przez Czitę do jeziora Bajkalskiego. 
Anglicy oprócz Archangielska mają w 
ręku także Aleksandrowsk na wy- 
brzeżu Mrurmańskiem. Nadto nie zarzucili 
Anglicy planów — mimo wszelkich zaprze- 
czeń — co do Estonii i Inflant. Przez obe- 
enie obsadzone obszary Angliey i Japończy- 
cy opanowali najważniejsze porty importo- 
we i eksportowe rosyjskie. Rosya jest w 
ręku obu tych mocarstw. 


PROGRAM TERESZCZENKI. 


Rotterdam. B. kor. Według „„Manschester 
Guardian“ Tereszczenko oświadczył, 
że uważa wszelki pesymizm w odniesie- 
niu do Rosyi za nieuzasadniony i od- 
rzuca myśl pokoju odrębnego jako 
obrazę dla Rosyi. Obeenie panuje przekona- 
nie, że równocześnie z wzmocnieniem 
frontu osiągnąć należy porezumie- 
nie z sojusznikami co do celów wojen 
ny ch. Jest to najważniejszem zadaniem no- 
wego rządu. 


KWESTYE NARODOWOŚCIOWE. 


Kopenhaga, B. Kor. „Berl. Tidende“ do- 
nosi: Na ostatniem posiedzeniu rady mini- 
strów w Petersburgu omawiano kwestyę 
reprezentacyi wszystkich narodo- 
wości w Rosyi w ustawodaw- 
czem zgromadzeniu  nąrodowem. 
Ponieważ jednakże w Rosyi żyje nie mniej 
jak 250 rozmaitych narodowości, okazało 
się, że kwestyę tę trudno by było rozwiązać 
ku zadowoleniu wszystkich narodowości. 
Prawdopodobnie rozwiązanie nastąpi w 
tym duchu, że przedstawiciele niektórych 


narodowości otrzymają na zgromadzeniu |ządowołeniem i najżywszą wdzięcznością 
{da monarchy. 


narodowem tylko głos doradczy. 
Na zjeździe przedstawicieli żołnierzy Z 


Ukrainy przyjęto wniosek domagający |podarcze znaczenie tego zarządzenia, które 


się samodzielnego rządu dla Ukrainy i no- 
minacyi specyalnego ukraińskiego ministra. 


PRZYSPIESZENIE KONSTYTUANTY. 


Petersburg. B. Kor. Pet. Ag. Tel. Rząd 
wydał postanowienia mające przyspieszyć 
zwołanie konstytuanty. Pierwsze posiedze- 
nie komisyi mającej opracować wybory do 
konstytuanty zwołano na d. 1. czerwca. 


ERAAN 


BB S 


ERAAN 


p" 


$>" 


"rk 


LOTY 


R) Pół” 


(o “Nowe zajścia w Petersburgu. 


RUDOLFA HERLICZKI W KRAK 


MAYA WY rz rd pwn 


-e . E zaa 
*..._ POŻYCZKA ROSYJSKA, — = |podczas dziesiątej bitwy nad 
Kopenhaga. B. Kos „Berb Titende" fo- |żemy zwolnić z armił tak wielką 
nosi, że w: pierwszych 4 tygodniach sub-j bowiązanych do pospolilego ruszenia 
skrybowano na po § wołlnościową w |nisrzy, musi pozaa6 nieprawdziwość bajek 
Rosył ogółem 818 milionów rubli. Spodzie- |0 końcu naszych sił, 

waj} że esiągniętą zostania sumą mi- 
Lią zda rubli dn 
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Wiadomości telegraficzne. 


Przekręcanie słów cesarza Wilkelma, 

Berlin. B, Kor, Biuro Wolfa oznacza fako 
zupełnie zmyśloną wiadomość „Nowo% 
Ap z d 26. "m jakoby cesarz W If- 

elm w przemo do odchodzącej 
front rezerwowej dywizyś świad 
czył, że słowiańągkość wsmdrie „dzik 
mu na drodze stanie, zgniecie | jak 
rozkazał zanieść sztandar i erir" 
do stolicy Rosyrt 

Idzie tu Oczywiście o roWwyłski mk» 
newr prasowy w który to sposób chce sią 
wywrzeć wpływ na masę rosyjskie. 

SOCYALISTA CZESKI MINISTREM? 

Praga. W czeskim organie Bocyśliat 
nym „Pravo lidu“ zajmuje się pos. Ba nę 
sprawą wstąpienia czeskiega 
socyalnego domckraty de ge 
binetu i pisze, iż „czescy soc, demokrad 
byliby w końcu gotowi ponieść tę ofiarę, 
gdyby! tego zażądała partya I proietaryz$ 
czeski i gdyby taka była wola i rozkaz oze- 
skiego narodu*. 


ZWROT ZA REKWIZYCYB. 


s Warszawa. B. kor. W obwiəszezeniu pôd- 
je jen. Beseler do wiadomości, że kan- 
elerz Rzeszy ze względu na proklamo« 
wanie Królestwa polskiego rgo 
dził się na jego propozycyę w sprawie Od» 
miennego uregulowania odszkodowań za za» 
jęte przez państwo niemieckie w jenerał-gu« 
bernii warszawskiej przedmioty. Państwo+ 
wa komisya odszkodowań w Berlinie zosta 
je upełnomoenioną mieszkańców jenerał-gu+ 
bernii za wywłaszczone rzeczy przyznać ode 
'szkodowanie, na ogół w pełnej wysokości 
wartości niemieckiej pokojowej; oprócz tee 
go procenta i koszta mają być w tej samej 
mierze zwrócone, jak Niemcom w Rzeszy i 
sprzymierzeńcom. 


Petersburg. B. koń B, Reutera. Pałac bfa- 
biny Woroncow-Daszkow, o 240 
osób, które sią nazwały, ochotniczymi zwo- 
ennikamż wolnej Rosył. Do żołnierzy poli- 
cyjnych, którzy usiłowali się zbliżyć, strze- 
lana z pałacu. Pałac otoczono 4 zebranych 
tam wezwano do poddania się. Wzbraniają 
się oni temu uczynić zadość, O wypadku za 
świadomiomo rząd: 


Uiwarde parlamentu przez Monarche. 


Wiedeń. B. kor. Jak dzienniki wieczorne 
donoszą, uroczyste otwarcie sesyi Rady 
państwa przez cesarza odbędzie sią w zam- 
ku dn. 81 bm. o godz. 11 przed poł. 


Posłuchania Polaków. 


Wiedeń. B. kor. Cesarz przyjął dziś na 
specyalnych posłuchaniach ambasadora hr. 
Tarnowskiego, wiceprezesa Koła pol- 
skiego dra Germana oraz hr. Zdzisława 
Tarnowskiego.. is 

Wiedeń. T. wł. Według wszeikiego praw 
dopodobieństwa cesarz nie przyjmie dymisył 
dra Bobrzyńskiego, Dzisiaj audyencya dra 
Germana miała na celu poinformo- 
wać monarchą o stworzonej ostatniemi 
uchwałami nowej sytuacyi w stosun- 
ku Koła polskiego do rządu. Byłoby błędem 
z audyencyvi tej wyciagać wniosek, jakoby 
chodziło o domniemanego następcę po drze 
Bobrzyńskim na stanowisku ministra Gali- 
cvi. 


Przesilenie gabinetowe na Węgrzech. 


Wiedeń. B. kor. Cesarz przyjął dziś przed 
południem na posłuchaniu wiceprezydenta 
Sejmu węgierskiego Szasza, oraz następują- 
cych przywódców stronnictw w ęgierskich: 
hr. Apponyiego, hr. Andrassyego, Khuen 
Hederwarego, i br. Aladara Zichy. Przywód- 
cy stronnictw węgierskich powracają dziś 
do Budapesztu. J 

Jak słychać, zdaje się poruszenie kie 
rownietwa nowego gabinetu arcy: 
księciu Józefowi stoi na pierw- 
szym planie rozwiązania przesilenia ga- 
binetowego na Węgrzech. PP 

Wiedeń., „Zeit* donosi: Bawiący tu br. 
Apponyi R sią S prawdopodobnym 

zebi rzesilenia, jak następuje: Prz |) 
sile bazie hatza dkgie i ueiąśliwe. Hr. |mitetem wykonawczym petersburskiej rady] 
Tisza będzie jeszcze długo sprawował swój | robotników i żołnierzy i umożliwić udział w 
urząd. Trudności należy szukać w kwestyi konferencyi jej delegatowi na konferencyq 
ugody z Austryą, albowiem przyszły rząd Zimmerwaldzką, Skobelewowi, który obec 
musi się z rządem austryackim dopiero na |ie przebywa w Petersburgu, widocznie ze 
nowo układać. Osobiście życzy: sobie hr.|'VZg!'ędu na wydarzenia wewnętrzno-poli- 
Apponyi rewizyi ugody, jednak niestety na tyczne. 
podstawie istniejących propozycyi, ma się 
już wobec Niemiec związane ręce. , 

Budapeszt. Wiele pism wyraża wątpli- 
wość czy onegdajsza jednomyślna, uchwała 
narodowej partyi pracy, by w dalszym cią- 
gu stać przy hr. Tiszy, ma praktyczne zna- 
czenie. ża 

„Nepszawa” donosi, iż z nar. partyi pra- 
cy wystąpi 50 posłów. „Az Ujsag“ przynosi 
wiadomość, iż ustąpi również prezydent 
Sejmu Beöthy. 


Niemieckie ataki na hr. Gzernina. 


Berlin. B. kor. „Nordd. Allg. Ztg.* pisze: 
„Deutsche Tages Ztg.* wystąpiła z now y- 
mi atakami na hr. Czernina, które 
z największą stanowczością odpieramy. Za 
podstawę do ataków służą doniesienia © 
rzekomej treści rokowań i rozmów 
podczas ostatniej obecności hr. Czernina 
w głównej kwaterze. Jesteśmy upo- 
ważnieni do stwierdzenia, że te doniesienia 
„D. Tares Ztg.“ są czystym wymysłem. P o- 
dobne postępowanie może nie tyl- 
ko wobec nieprzvjacielskiej zagranicy pT Z y- 
nieść szkodę, ale także narazić nasz 
sojuszowy przyjazny stosunek. 
Przeciw kontynuowaniu zatem podobnego 
niebezpiecznego postępowania zakładamy 
jak najstanoewczej zastrzeżenie. 


Lwolnienie najstarszych roczników, 
Wiedeń. B. Kor. Pismo cesarskie w spra- 


wio zwolnienia obu najstarszych lat pospo- 
litego ruszenia powitał ogół z największem 


Powrót metropolity Szeptyckłego. 
Sztokholm. B. kor. Tel. przedst. c. k. biu: 
ra kor.: Duchowny ruski Jurko i lekarz dr. 
Zan ze Lwowa przybyli z Rosyi jako wy- 
mienni zakładmicy, Metropolita X. Szeptycki 
znajduje się w Petersburgu i niebawem ma 
również odjechać. 


KONFERENCYA ZIMMERWALDZKA. 

Berno. B. Kor. Międzynarodowa socyali< 
styczna komsya berneńska  postanowiłą 
przesunąć trzecią konferencyę Zimmerwal- 
dzką, projektoawną na koniec maja, na pok 
łowę czerwca, aby poprzeć współpracę z ko- 


WALKI NA SINAI. 

Konstantynopol. B. Kor. Z głównej kwa- 
tery donoszą z d. 24. bm.: Front Sinai: 
Po poł. d. 22. bm. otworzyły nieprzyjaciel- 
skie baterye z wszystkich kalibrów ogień, 
który w kilku miejscach był gwałtowniej- 
szy jak zwyczajnie. Działanie naszego ©- 
gnia zmusiło nieprzyjaciela do zamilczenia, 
Pułk kawaleryj z dwoma działami został 
naszym ogniem spędzony. 

PRZESILENIE W CHINACH. 

Pekin. B. kor. Aj. Havasa. Prezydent re- 
publiki odwołał premiera ministrów Tuan- 
Szijuj i poruczył Nu-tin-lang misyę utwo- 
rzenia nowego gabinetu. 
OCO E OK | 0 | a ORGNENNNRRAAWNWOWOONEOŚYNNNONI 


NADESŁANE. 


Dobra ziemskie i realności. 


50. majątków od 300 mórg do 6.000 mórg, 20. 
folwarków od 20 do 200 mórg, 250 kamienia 
z komfortem, 10 parcel w Rynku i Wielkim Kra- 
kowie kilka hoteli, fabryk, handli, lasy rębne I 
tereny naftowe hipoteki od 10.000 K do 160.000 
K do ułokówania ma do sprzedania i przyjmuje 
do sprzedania konc. przez €. k. Namiestnictwo 
główne biuro w Krakowie, J. Ropski, Szewska 5. 
Tel. 2248. telegram Ropski Kraków, Szewska, 


+ 
Józef Edward Friedtein 


Rsięgarz, b. Prezydent m. Krakowa, 


przeżywszy lat 86, po krótkiej a ciężkiej 
chorobie, zasnął w Panu dnia 25 maja 1917. 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy 

ulicy Brackiej IL. 4. na miejsce wiecznego 

spoczynku nastąpi w niedzielę dnia 27-go 

b. m. o godzinie 3 po południu, na który to 

smutny obrzęd stroskane wnuki i wnukowe 

zapraszają Krewnych, Frzyjaciói, Znajomych 
i pobożną Publiczność, 


Dzienniki przedstawiają wojskowe i gos- 


z jednej strony wykazuje wojskowa silę 
monarchii, z drugiej zaś umożliwia wzmo- 
żenie siły produkcyjnej wewnątrz kraju. 
Zarządzenie to wykazuje, że ccsarz rozta- 
cza swą pieczę nie tylko nad armią, sie ma 
na oku także wedle możności stosunki we- 
wnątrz państwa. Wiadomość o zwalnieniu |Ą 
wywrze z pewnością także wplyw na zagrś- |? 
nice. która z oxgoliczności, że właśnie teraz. 


Oschne zawiadomienia rozsyłane mie będą. 


Zariad posrzebowy »Cancordin= Jana Walnego, 


| Kraków, pl. Szeczepańcał 3. 
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KORESPONDENCYA 


- Borysiewiczowa œ Monasterzysk, Kraków, 


Polski Komitet w Sztokholmie ul. Wałlinga- 7 


Piotr Kutsliński zawiadamia żonę Eugenię z 


f 
| 


s imn 7 z nacz | JĘ 
Grygieł Tomasz z Piotrkowa zawiedzmią Antis 


Bzlak 9 prosi pana Henryka Ilnickiego; Kolo- |tan 23, uprzejmie prosze o zawiadomienie Kon- | P EA poda y 55 N w Bania, RAE 6 a alko Rag) % 
OZD ZIELONYCH myja, 0 udzielenie pomocy siostrze Zofii Pe- stantego Stanislawa Lecha w Mohylowie guber- | [pjęprowsku. warsztę POME mE 7. e RA | Pranciszkami, że mieszka w Wołozdrię, ube Geolo: 
4 ©» cenkowy. Kwotę odpowiednią złoży po otrzy- |nialnym, zapascwy polowy szpital Nr 453 — at- | Krotkiem mieszkamy, jesteśmy zdrowi. — Krót- | wska 20, Jasio w HFskowie, Bronialaw Siope LIŃ- 
3 E Sab Trant i Jest irowi, fu4 ki 1 ze ti |Bki w Piotrogrodzie, st. Kuazelewka, mikołaj. $lel 
Zas ipi niu wi ici i ini k . |mii czynnej. — Jesteśmy wszyscy zdrowi, Żuą Fic ogloszreniv w pazecie czytał i prosi żonę a, BiT . Bt. a, MikolEj. b 
Każdy, kto ma blizkich pozaz linią "ha" T Sabine ap T mę aas er ja myślą 2 7 aczenia sie. Zalu’ z wiadomość a mntee I bracia £e j Asm żę Dzię- | Docia, Helena i Rózia z dziećmi w Bierdjanskig ul. 
jową, może nawiązać z nimi ko- EO TIE ORO RATE W szt ER n] Oj. |gięlewski Antoni mar Kiemens Lipiński syn Te- | Rybna 3, dom O. Woronkowej: wszyscy cieszą się 

u wYJYCHA A z T5ALWy. JAR SUTO c e olila yie sie. bywa u nich EĘ 


tespondencyę za pośrednictwem 
4 „Głosu Narodu*. 


Na zasadzie naszej winony s Polskim 4 
przy Rosyjskim Czerwonym Krzyży w chol- 
sz każdy Wist wamieszczony w „GŁGSIE NA- 
"RODU" gostaje niezwłocznie przesłany za Szak- 
Roknu pocztą pod wskazanym adresem. W braku 
dokładnego adresu (przy niewiadomem. miejscu 

bytu), sosłaje on sadarimo «pytę: ro sb. 

jpoczytniejsrych pismach polskich m kosy, a 
Ponstwioie? cie Polskis)", w „Deienniku Ki- 
jomskim*, „Kuryerse Nowym“, „Nowym Kuryerze 
Tllerwskim $ tą drogą dostaje sie do rak adresata 


Odpowigdzi i listy z Rosyi zamieszczone w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
doniosłe społeczne znaczenie tago jedynego 
} pewnego dziś środka korespondancyl, obliczy- 
liśmy ceny możliwie najniższe, a mianowicie : 


Pierwsze 24 słów Kor. 5'—. Każde następne 10 słów 
Kor. 1'50, powtórzenie 24 słów Kor. 3-— następnych 
10-ciu słów Kor. 1—. 


arospondoncyg” zamieszczamy jedynie po na- 
r ę 5 iii gołówki. 


Zofia Hendrychowska, Stanisławów ul. Sło- 
iackiego Ł 2 .Dorychczas nie miałem o Tobie 
Siostrach żadnej wiadomości, czyście moje Jli- 
otrzymały? Czyście zdrowe, jak z pienią- 
dzmi? Co z Ciotkami? Ja zajęcia nie zmieniłem, 
gdrowie służy Bolek we Lwowie zresztą o nikim 
ple mam wiadomości. Dra Marcina Kosteckiągo 
į znajomych proszę o pośrednictwo. Odpowiedź 
przez „Dziennik Kijowski". Stanisław Hendry- 
phowski Sambor Magistrat. „Dziennik Kijow- 
pi proszony o przedruk. 8025 


Teresa Goeblowa. Kraków ul. Krowoderska 
L 47. zawiadamia osoby interesowane, że Dr 
Wisłocki przebywa wraz z żoną w Rosyi w Ka- 
piatynie gubeżnia Kijowska, i jest tamże star- 
szym lekarzem. 2803 


Upraszam przewielebnego księdza kanonika 
Piaskiewicza o łaskawe podanie mi wiadomości 
© mej żonie Stefanii i dwóch dzieci Janiny i Sta- 
pisława zamieszkałej w Knihinien, Górka, Na- 
ezeina, Stanisławów, czy żyją, i czy są zdrowi 
Ea co już z góry przesyłam serdeczne „Bóg za- 
płać". Ja jestem zdrów a adres do mnie: Ja- 
kób Preiss, Sucha Galicya, ślusarz kolejowy. 
O odpowiedź proszę tą samą drogą lub też li- 
Btownie. 2948 


Aniela Jackowska, Warszawa, Wilcza 63, za- 
wiadamia Leśniewską w Petersburgu, Newaki 
Prospekt, Apteka 32, że eą zdrowi. List Grąb- 
©zewakiego nadszedł, dziękujemy za prowadze- 
nie interesów. Prosimy o przysłanie 2000 rubli. 
Oesowscy zdrowi. Stanisław Grąbczewski go- 
spodaruje w Bieli, półtora roku. Po wojnie 
ehcemy wróció do Oniszek. Pozdrowienia dla 
Łaśniewskich, Nieotrzymaliśmy żadnych listów. 

1990 
Tarchalscy z Bolesławia zawiadamiają synów 
| Hryniewicza inżyniera na kopalni antracytu 
„Towarzystwa Paramonowych*, Rostów nad 
Donem, jesteśmy zdrowi, o synach 1 o nich od 
początku wojny nie mamy wieści. Nowickich, 
Rudoltów, Hebdzyńskichego Lucyana, Dębskich 
i Tarchalskich z Ukrainy prosimy dowiedzieć 
się od Hryniewiczów i dać nam znać o age 


Kolegów, Kazimierza Ściborowskiego, — 
Ringla i Santra. — Jednorocznego Ochotnika, 
Pułku piechoty 57 — 4 Baon, 8-ci Zug, wzię- 
tego z nimi razem do niewoli, pod Jakobeni, na 
Bukowinie, 27 lipca — upraszamy o zawiado- 
mienie, co się z nim stało, czy zdrów, czy Żyje, 
esy był z niemi razem w Dornicy koło Kijowa, 
błagamy o jak najprędszą odpowiedź! Doktoro- 
wie Ściborecy, Brzesko, koło Krakowa, Gali- 
oya — Austrya. 2964 


Bolesława Gorzkiewicz z Łodzi zapytuje o 
zdrówie swego męża Romana syna Józefa Gorz- 
kiewicza starszego felczera w 6 Libawskim pul- 
ku i prosi o przysłanie pieniędzy. 2922 

Zygmunt Kurczym, Wilno, elektrische Stad- 
tische Fabrik, Derewnica N. 2. W. 5. donosi 
interesowanym, że jego rodzina zdrowa w Wil- 
nie. 2941 


Zofia Tanska, Cieezanów, dwór, zawiadamia 
eórki Annę Kmżatko Szulhanówka koło Jagiel- 
nicy i Maryę Semenec w Ułaszkowcach, że żyje 
ale ma się nie dobrze. Milcia z dziećmi i Zosia 
we Wiedniu, Lachnergasse. Mąż Milcł oficerem. 
Mieczak, w wojsku, Edek dwa razy ciężko ran- 
my znów poszedł. Halcia z czworgiem dzieci, 
Lwów, mąż w domu. Proszę o wiadomości tą 
samą drogą. Ogłoszenie do powtórzenia w ga- 
setach ruskich i polskich. 2937 


Józet Seratny, żołnierz zapytuje Jana Pia- 
akawskiego w Trębowli, ul. Lazamkowa, co sie 
dzieje z żoną jego, dzieckiem i rodziną. Odpo- 
wiedź na ręce Ka. Lisowskiego w uj 

2936 


Lernerowie, Warszawa, Bagatela 10, odpisują 
Dawidowi Waintraubowi w Kijowie, Tarasow- 
ska 9, że my i Zolbergowie wszyscy zdrowi. Czy 
matka Soni z braćmi w Łucku? Zawiadom. 
Gdzie są Abram i Dawid Kacynelenbogen? Co 
się dzieje z piłą braci Mieńszykowych? 

8016 

Jarmużyńskiermu Franciszkowi, urzędnikowi 
warszawskiej kolei, przypuszczalnie w Poters- 
burgu. Gdzie przebywacie, czy wszyscy zdrowi? 
Podałem ogłoszenie, dotąd żadnej odpowiedzi. 
Proszę o wiadomość przez „Głos Narodu". Ży- 
jemy, wszyscy zdrowi. Twój brat. 2905 


Sztab M Armia. Stanislaw Gołębiowski. Za- 
wiadamia żona Marya, Że jesteśmy wszyscy 
zdrowi. Przy nadchodzących imieninach skła- 
damy ci serdeczne życzenia. Prosimy cię bardzo 
o odpowiedź. 3028 


Henryk Guraj, 6 martirny parkowy dywizjon 
1 park. Roch Guraj, Henryszew, jesteśmy zdro- 
wi, na miejscu wszyscy. Kowalscy w Warsza- 
wie. Pozdrawiamy Was i ukłony zasyłamy 
wszyscy. 3044 


Janiszewska z Zbikowa zawiadamia Jana Pio- 
trowakiego w Czereja — Jazwy, gub. Mokyłew- 
ska, że Janiszewscy i Piotrowscy zdrowi. Za- 
pytują co słychać z Nim, z Ryszardem, Józe- 
fem, Antosiem Odpisz. 2949 


Dymitr Zahajkiewicz prosi swoją żonę Hele- 
nę zamieszkałą w Stanisławowie. — Kamińskie- 
go — 83 o wiadomość o sobigi rodzicach. Ja 
zdrów znajduję się Stryj, dworzec. Tęsknię za 
wami okropnie. Odpowiedź przez „Dziennik Ki- 
jowski*. Znajomych proszę mej żonie donieść. 

2940 


Radomyscy z Krasnegostawu proszą p. Jana 
Lipczyńskiego w Kijowie aby powtórnie za- 
wiadomił nas o Adamie, Jesteśmy wszyscy zdro- 
wł. Isia na kursach wKrakowie. Prosimy pisma 
rosyjskie o przedrukeowanie. 2939 


Jañ Klepniefł z żoną, Kielce, Seminaryjska 
7, zawiadamia dzieci swoje Eugeniusza i Ire- 
nę Klepnieff, Moskwa, Trubna 26 a. m. 19, łe 
są zdrowi, i materyalnie zabezpieczeni, Wiado- 
mość o was sprawiła nam wielka radaść. Anto- 
ni Bączkowski sędzią wa Włocławku, Ludwik 
w Elektrowni miejskiej. 


Emilia Brzezińska, Lwów, Łyczakowska 8, 
prosi Konrada Łubkowskiego, lekarza kolejowe- 
go, droga rygo-orłowska, st. Mołodeczno, Ro- 
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2924 | Galewskiego w Warszawie, ul. Żórawia nr. 10 


ca i Twoje? Wysłalam dużo listów różnemi dro- 
gami, od Was mie otrzymaliśmy ami jednego. 
Dlaczego? Czekam odpowiedzi przez „Głos Na- 
rodu', pisz także do Witolda i p. Franka, Oj- 
ciec adres wskaże. Przegyłam serdeczne pozdro- 
wienia, dla Ojca ucałowania od Matki, dziecia- 
ków i wnucząt. Janka 21 kwiecień 1917 rok. 


LISTY Z ROSYI 


otrzymane przez Danię i Szwecyę. 


Edmund Krassowski z armii czynnej zawiada- 
mia żonę Felicyę Krassowską z synem Zdzisła- 
wem Warszawa, Alcje Jerozolimskie nr. 70, że 
ogłoszenie czytałem powodzi mi się nieźle, jestem 
zdrów razem ze mną służy, brat Edmund jest, i 
jego rodzina i Gierasiminki i Ignacy Sitkowski 
Praga, Radzymińska nr. 72 (żołniem). Prosimy o 
wiadomość co się dzieje z matką i bratem Marya- 
mem. Wincenty Zacharski zawiadamia rodzinę w 
Warszawie, ul. Ogrodowa 20, iż jest zdrów z żoną 
i córką i zamieszkuję w Moskwie, Preczystienska 
10. Prosimy o wiadomość tą drogą- 


Felicya Leśniakowska i Elżbieta Leykam proszą 
profesora Jana Lewińskiego i Adama Dembińskie- 
o w Warszawie o wiadomości i adres. Na kilka- 
krotne listy odpowiedzi nie otrzymaliśmy; czy 0- 
trzymaliście? Tęsknimy i niepokoimy sie o Was. 
Jak Stefan, dzieci, dziadek; p. Musiałowska, Rato- 
wski, mój ojciec, p. Irena. Helenka? Czekamy z 
niecierpliwością Lubodziccy we Władywostoku, p. 
Feliks w Moskwie — wszyscy zdrowi. Morcio ca- 
łuje. 


Aleksander syn Wawrzyńca Galewski z żoną 
Stanisławą z Milewskich i dzieómi Marysią i Sta- 
chem zawiadamiają brata Piotra Maksymiliana 
a 
także matkę i brata Józefa i Aleksandrę Milewską, 
iż po długiej tułaczce po stepach syberyjskich i 
półuiocnej Rosyi w lutym dotarli do Ekateryno- 
sławia. Ja począkowo pracowałem jako ślusarz w 
narzędziowni, w fabryce „K. Rudzki”, obecnie 
pracuję tamże jako agent handlowy i jestem w 
ciągłych rozjazdach, żona na Syberyi chorowała 
hardzo ciężko i długo na tyfus, obecnie choruje 
nA kamienie żółciowe, to są resztki tyfusu. Stach 


miają Edwardostwo Djakowskich w Kijowie, | pracuje w fabryce jako tokarz i zarabia do 100 


lu 


4 MICSZKA W LARLEO- 
rynosławiu, 

szenie czytałem, od Cezara miadomość miałem. 
Posyłkę posiałem odpowiedzi nie mam. Kazio był 
mnie 2 razy, jest zdrów, był w Rosławiu R. O. 


|dr. ż. dostał tranzlokacyę do Galicyi. O Łeopol- 


2023 


dzie i Wacławie nic nie wiem. Autoni Rudnicki był 
u mnie, jest zdrów w Witebsku, Marya Lewandow- 
ska jest zdrowa nd posadzie w szpitalu w Gor- 
łowee, ekat. gub. Prosimy o wiadomości tą drogą 
o sobie, rodzinie i czy odebrano pieniądze. 


Chmielnicki Stanisław zawiadamia żonę Józefę, 
córkę Manię i Stefcię w Ołbieszowicach, pow. aan- 
domierski i ojca Stanisława w Soleu gub. radom- 
ska, że żyje, zdrów i powodzi im się dobzre, tę- 
sknię za rodziną. Słnżę w armii czynnej w tymże 
oddziale drogowym. Czy otrzymałeś 250 rubli? w 
styczniu wysłałem depeszę z Moskwy. Jesteśmy tu 
razem: Dziuszkowski, Kiełdrzyński, Bargiel, Mo- 
zal, Puczkowski i Sławiński z Rytwian. 


Antoni Stański w Mińsku, nl. Kojdarowska nr. 
22, w warsztatach inżyniera Chitryna, zawiadamia 
żonę Maryę z dziećmi w Lublinie, że żyje i jest 
zdrów, dobrze mu się powodzi. Prosi o wiadomość 
przez „Gazetę Polską“. Czy wysłać pieniądze? 


Leonowie Skrzedziewscy z Irenką zawiadamiają 
rodziną w Warszawie, ul. Flory 5, że mieszkają w 
Kalazinie, gub, twerskiej, są zdrowi. Leon na bu- 
dowie kolei. Co słychać 7 Ronówką? Walterowio 
w Moskwie proszą o wiadomość o swoich. Odpo- 
wiedzcie tą drogą. Grudzień 1916 r. 


Wacław Prasałek zawiadamia rodziców w War- 
Bzawie, Marszałkowska 76, że wiadomości za po- 
średnictwem „Gaz. Polsk.“ i przez Sztokholm o- 
trzymałem. Jestem zdrów, na tej samej posadzie. 
Kazik w Paryżu materyalnie dobrze, Czekam od- 
powiedzi. Adres: Homel, Bezymienna 17 mieszk. 
Nazarczuka, 


Jan Trojanowski, nauczyciel z Przasnyskiego, 
zawiadamia rodziców w Bkępem, gub. płockiej i 
brata Leonarda, nauczyciela w Miedniewicach, 
pow. skierniew., że jest zdrów, powodzi się bardzo 
dobrze. Pracują w Czerw. Krzyżu. Proszę się nie 
martwić. Jak zdrowie rodziców, Lconardostwa, 
wujostwa. kolegów! Prosi o wiadomości tą drogą. 
Adres: Szkłow, gub. mohylowska, wioska Tasz- 
czówka. 


Pp. Fledziuszko Cecylia i Goczałkowska Jadwiga 
w Sierpniu r. z. przebywające w Smoleńsku, obe- 
cnie miejsce zamieszkania niewiadome, proszone 
sł © podanie adresu: Piotrogród, Litejny prospekt 
88 m. 7. E. Karpowicz. 


dobrom zdrowiem, zajmują poprzednie stanowiska, 


2 Jisty otrzymałem, w gazecie ogło- | dzieci sią uczą w szkołach. Ogłoszenie Antosis czy- 


tałcm, za które dziękują proszę o dalsze wiado- 
mości. 


„Majleri Zdzisław zawiadamia rodzinę w Warsza- 
wie, Kopernika 81 i w Marcelinie, że jest zdrów, 
dobrej myśli, lecz tęskni do blizkich i dawnego zea‘ 
jęcia swego, W Znamieńsku wszyscy zdrowi & 
Beniutka chowa sig doskonale. Z Jurkicr. M. i Bo- 
gulewakim koresjondujemy — zdrowi. Prosi o sta- 
ie wysyłanie pioniędzy do Znamieńaka „jednak na 


limię p. Jasińskiej, nie żony, z powodu możliwe- 


go wyjazdu żony i teściowej — gdzieindziej. 


Osiński Antoni z Warszawy, plac Witkowskiegd 
6. zawiadamia żonę, dzieci i rodzinę Szczepań- 
skich w Nowomińsku, oraz znajomych, że jest 
zdrów w Wołogdzie, ul. Frołowska 20, na dawniej 
zao stanowisku. Prosi © wiadomość tą 

10gą. 


Józef Błażewicz, nauczyciel z gub. suwalskiej, 
zawiadamia brata Wincentego. Warszawa, ul. Że 
lazna, b. urzędnika komisyi do spraw włościań- 
skich, gub. warszawsk., że jest zdrów, powodzi mu 
się dobrze, pracuje w Ozerwonym Krzyżu. Siostra 
Stasia pracuje w Piotrogrodzie w Litewsk, Komi: 
tecie. Jej też powodzi się dobrze. © matce nic nie 
wiadomo, Brat Władysław umarł w sierpniu 1915 
roku. Pisać tą drogą na imię Stasi: Piotrogród, 
Żełaznodorożnaja 28. 


Płocharski Henryk w Moskwie ul. Srietienka, Ry- 
bnikow zaułek nr. 9, m. 6, komunikuje matce Pau- 
linie Płocharskiej w Warszawie na przedm. Pelco- 
wizna, że smutną} wiadomość o ojcu otrzymał. Wy: 
słane na imię ojca 100 rubli, poleciłem wydać mat- 
ce, następnie na imię matki wysłaliśmy z Wacła- 
wem 2 razy po 200 rubli, wkrótce wyślemy we 
trzech ze Stachem 200 rubli, Stacho wysłał Mani 
w 6 ratach 900 rubli, Adolf Stetiu w 4 ratach 550 
rubli i w tych dniach wysyłają jeszcze 200 rubli. 
Wacław z rodziną w Moskwie Sokolniki, ul. Sta- 
ra Słobodka 88, Stacho ze Stefą w Polocku, Adolf 
w Mińsku, Wszyscy zdrowi. w niezłych materyal- 
nych warunkach, tylko wydatki mamy duże. Prze- 
syłamy serdeczne pozdrowienia. 


Przezdzieccy Franciszek i Henryk zawiadamiają 
w Warszawie żony: Maryę Przezdziecką, Miodowa 
4, m. 40 i Kazimierę Przezdziccką, Browarna 24, 
m. 37. że pracują w tej samej instytucji, Moskwś, 
Preczystienka 10, i jesteśmy z Tadkiem i Aleksan- 
drem Kusle: zdrowi, Powiadomcie nas przez ga- 
zety czy pieniądze Wam wysyłać i ile razy i na 
jaką sumą otrzymaliście od nas pieniądze. Do 1 
grudnia wysłaliśmy pieniądze 6 razy. Mani rubli 


rb. miesięcznie, wyrósł i Rodi: tak że dziś ró- 
: EN À . Wna Bi rostem z Józiem, Marysia zacznie pra- 
się powodzi. Napomusia umarła. Ich ogłoszenie jed PRA sklene p adk m, któżę 
w „Głosie Narodu" czytaliśmy. Prosimy o świe- |ją urządzam. Dajcie wiadomość o sobie, czyście 
że wiadomości tą samą drogą i o Bolesławach zdrowi, Wk się EA I R Czy RA MG: a 

omygki ; jeżeli umarła, to kiedy. Całuję was i zasyłam po- 
i e s S których otrzymaliśmy jedną (zdrowienia wszystkim znajomym i kochanej War 
alegraliczną wiadomość drogą urzędową. 'szawie. Adres mój. Ekaterynosław, fabryka „K. 

3042 Rudzki i Ska". Galewskiemu. 


Buchalter . 


poważnej instytucyi dla przeprowadze- 
nia szkontrum ksiąg, potrzebny na go- 
dziny popołudniowe lub wieczorne. Wia- 
domość Wystawa ul Straszewskiego 28. 


Plebania w Rudniku nad Sanem 


poszukuje zaraz gospodyni uniiejącej 
dobrze gotować. Świadectwa i podanie 
warunków pożądane. 


Zgłoszenia nie uwzslędnione zostaną bez 
odpowiedzi. 


Michajłowska 24, m. 20, że są zdrowi i dobrze 


"Tomaszewski 


ZEZZZZZZIEKZEZZAE | 
Obszerny pokój (sala 8x11) 


wraz z kuchnią 


nadająca się na biuro lub pracownię, 

każdego czasu do wynajęcia Rynek gł. 12, 

HI p. Wiadomość tamże. Oglądać można 

codziennie od godz. 11—3 w południe. 
054 
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Dr Buzek Józeł. Admlnistracya gospodarstwa 
społecznego, 8° (16x24) Str. XVI+-945. 1913. 
Cena egz. Drósz, . ... a» 4 Wa. „ K 22= 
I. Produkcya pierwotna I prawo agrar- 
ne, górnicze | naftowe. Il. Administracya 
przemysłowa. III. Instytucye administracyj- 
ne ogólnej polityki produkcyjnej !V. Ustrój 
wymiany. V. Ustrój kredytu. Giełdy. V'. Po- 
tyka socyalna I prawo administracyjne, 
Vil. Polityka ludnośc owa, stowarzyszenia 
I prawo ekspropryacyjne. 
Dr. Głąbiński Stanisław. Wykład ekonomiki 


925 


Polowan e na jelenie 


podczas rykow'ska w lasach Smorza i Klimra 
wydzierżuwi Fundacya Stanisława hr. Skarbka na 
lat 5 od 1 linca 1617, Warunki przejrzeć można 
w biurze Centralnej Admimstracyj we Lwowie 
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o społecznej wraz z z rysem polityki ekonomi- (Gmach Skarhkowski 1. piętro, drzwi 15) w go- 
a cznej i historyi ekonomii. Str. XV--996+-2 dzinach uwzędowania. Oferty pisemne przyjmo- 
= nl. 1913. Cena egzemplarza broszurowanego „ 22— wane bedą do dnia 16 czerwca 1917 r., do któ- 
a Szczególny nacisk jest położony na sto- 4 rych ma być dołączone wadyum 1.000 koron 
a< snnki gospodarcze na ziemiach polskic”, gotówka. 910 
czyni zaś to autor w przekonaniu, że nauki 
= społeczne tylko wtedy pociągają duszę ludz- 
3 A B id kon Rdy ujarz= Najnowsze wydawnictwo Centralin. Biura Wyd. N. K. N. 
mić zdołają nie tylko umysł ale i serce J 
= człowieka I że „studva śkondniichie wy- NOWY SPIEWNIK POLSKI 
= z magają pracy ideowej, bezinteresowne: z zebrał Wł. Jezierski, format kieszonkowy, A arku-zy 
e myślą © przyszłości całego narodu, O lep- tkstu, 3 arkusze nut. Część |. Dawne piosnki żoł- 
z 5 szej "oli późniejszych pokoleń“. nierskie. Część Il. Nowe pieśni Leg onów. Część M. 
3 s Dr Petyniak Sanecki | Fr. Szymusik. Zasady Dumki I pieśn. Część IV. Śpiewka wesoła, zawa- 
I — ekonomii społecznej. Str. 272, 1912. Cena dyacka. Do>o'owa treść daje do:ładny przegląd cha 
MN egzemplarza broszurowanego. . . . . . gy B— | rakterystycznej pieśni żołnierskiej polskiej, zwłaszcza 
I. Pojęcia wstępne. li. Historya ekono- w dzisiejszym jej rozwoju. Układa muzyczny uwzglę- 
mił społecznej w zarysie. IM. Wylwarz*nie dnia mniej popularne melodve. Cena e 'zemolarza brz 
dóbr. IV. Obieg dóbr. V. Rozdział dóbr. nut 2 korony, z nutami 3 korony. Wysyłka pocztą 
VI. Spożycie dóbr. polową za uprzedniem nadesłaniem należytości. Do 
F. Szymusik | Dr Petyniak Sanecki. Krótki za- nabycia: w Centralnem Biurze Wydawnictw Kraków, 
rys nauki Skarbowej. 1909. Str. 54. Cena e „ 120 | Gołębia 20, ponadto we wszystkich Pow atowych Ko- 
Wiadomości wstępne. Il. Nauka o bu 'że= mitetach Narodowych, wszystkich Kołach Lig kobiet 
cle. IM, Przychody państwa, IV, Długi skar- I wszvstkich księgarniach krajowych; w Warszawie: 
bowe, s we wszystkich księgarniach i składnicach Lig kob et 
Christof-Pessendorfer. Prace kantorowe. Wy- (Warecka 11 i Chmielna 15); w Poznaniu: Księgarnia 
danie 2. 1913. . . © e e. 1 4 4 : w 486 | B. Połonieckiego. 918 
Prof. Witold Góra. Podręcznik buhalteryi: 
Tom I. Buhalterya pojedyncza, str. 800, ta= | = 
blic 7, wydanie 2, 1913.. . . . „ b= Dachówka 


Tom Il. Buchalterya podwójna, str. 280, 
tablice 2, wyd. 2 w druku. 
Tom ill. Formy buchaiteryi podwójnej 
i jej zastosowanie w różnych gałęziacn 
handlu | przemysłu, str. 767, tablic 82, 1913 „ 165% 
Pierwsze polskie dzieło, omawiające ca- 
łokształt tego działu wiadomości handla- 
wych, żródło Informacyjne dla przeds.ę- 
biorstw bankowych, fabryk, zakładów u- 
bezpiecz., kas oszczędności, przedsiębiorstw 
górniczych, stowarzyszeń zarobkowo-go- 
spodarczych i t, p. 
Zarys buchalteryi dla dwuklasowych Szkół 
handi. I. Buchalterya pojedyncza. 1913.. „ „ 5— 
Szczegółowy katalog książek szkolnych, książek 
dla młodzieży oraz zbioru monografii „Nauka i Sztu- 
ka“ darmo i opłatnie 892 


Nakład Książnicy Polskiej T. N. $. W. 


Lwów, Małeckiego 5. — Kraków, Franciszkańska 1. 
Do nabycia w każdej księgarni. 


cementowa asbestowa eternit pod nazwą 
„Wiek*, jest do nabycia po cenach przy- 
stępnych u przedsiębiorcy 


izydora Smentka w Bydlinie, 
obwód Olkuski, ziemia Kielecka. goo 


p 


M. JÓZEF ŁOŚCLUWINI: 


Zarząd dóbr Zdzisława Włodka przyjmie 
1 LEŚNICZEGO 


z wykształceniem akademickiem i dłuższą praktyką 
oraz 2 adjunktów lasowych I rachmisirza 
z dobrem pismem, obeznanego z rachunkowością la- 
sową. Zgłoszenia z dołączeniem odpisu świadectw 
| krótkim życiorysem należy wnosić do Zarządu dóbr 
„Tuszowskich* w Babulach poczta Padew. Nieuwzgię- 

dnione podania zostaną bez odpowiedzi. 905 


ya o wiadomość o sobie. Zdrowa w biurze pra- 
cuje. 8026 | 
Gustawowie Finger z Żyrardowa, zawiada- | 


Żołnierze acmii czynnej, gub. piotrkowskiej, pow. 
Nowo-Radomsk., gm. Dmienin, wieś Łagiewniki: 
Edward zawiadamia 
Tomaszewską, Jan Piotrowski, żonę Józefę Pio- 
trowską, Andrzej Wilczyński — żonę Eleonorę 
Wilczyńską. Proszą czytelników o łaskawe zawia- 
domienie żon, że żyją, są zdrowi i oczekują odpo- 


żonę Józefę 


matki, rodziców, 


adresów podajcie nowy. 


1150, a Kazi rubli 935. Jak zdrowie Wasze, dziegi, 
„Sióstr, rodziny i Maryi Kuska 
z synem. Czy Anielcia i Zygmunt chodzą do szkgź 
ły i w której są klasie i czy rodzice w Wieliszowić, 
Co porabiają i gdzie są Stach, Budny i Tor | 
co dzieje sią z domem i sklepem Stowarzyszenia 
spożywczego. Pisujcie do Rutkowskigeo. 
u swoje dzieci zdrowie. W razie zmiany waszych 


baicie 


Najsłynniejsze Amerykańskie 
kosiarki, żniwiarki, samowiązałki 


Me Corniicka, Walter A. Wooda, Championa 


nacdieszły 


ROMAN ŚWIĄTEK Dom Mandlowo-Rolniczy 


MIECHÓW- Dworzec. 


950 


Części zapasowe na skladzie. 
Najlepsze oleje maszynowe i smary, 
Wygytka do sitacyj oxupacyi anstryackiej. 


Pokoju na wsi lub 


w małem miasteczku 
obok kościoła poszukuję. 
Zgłoszenia Marya (roman 
Kraków, ulica Zacisze 14, 

pensyonat. 948 


Uczynię korzysine 
zobowiązanie 
na czas niedalekiej przy 
gzłości na rzecz tej osoby, 
ktora doporoże mi do zło 
żenia ns atniego egzaminu 
prawniczego i rygorozów. 
W miedzyczasie mogę peł- 
n é lże'sze zajęcie. Ńzcza- 
gółv listownie. Łaskawe 
zgłoszenia »lLech 26e do 
Adm. »Głosu N-rodu". 95? 


OSOBA 


w średnim wieku, po 
szukuje posady ku- 
charki lub gospodyni 
Łaskawe zgłoszenia pod 
H. M. do Adm. »Głosu 


Narodue, ulica św. Krzyża 
L. 11. 947 


Potrzebna osoba 


do orowadzen A sztucznej 
wylęgarni kurcząt. Wyma- 
gana jest świadectwo z od 
bycia kursu lub praktyki. 
Załoszenia przyjmuje Za- 
rząd dóbr w Rabie Wyżniej, 
p. loco. 949 


Rolnik 


Królewiak, wieloletni ad- 
ministrator majątków 
ziemskich, poszukuje za 
jecia. Odnośne rekonien- 
dacye posiada. Łaskawe 
zgłoszenia pod: Rajchel 
Kraków, ulica Lubicz 22, 

l-sze piętro. 


930Ziemia Kielecka. 


Jezyki: 946 
Angieiski 
Francuski 


Niemiecki | 1 l. 


Paczątxi,Konwersacva,Gra- 
matyka, Knrespondencya, 


Literatura. Lekcye osobne |J, K 


i zbiorowe od pięciu koron 
m'asiecznie. 


Instytut Ansona 


ul. Szewska 17. 


DOM 


w górskiej okolicy, o czte= 
rech ubikacyach, kuchnią 
I trzema piwnicami jest 
tanio do sprzedania. Bliż 
szych wiadomości udzieli 
Zofia Grzesiak Kraków, 
Królowej Jadwigi161. 933 


OKAZYAI 
Lichłarze kościelne 
massiv mosiężne, a mia- 
nowicie 6 sztuk a 48 cent. 
wysokie (waga 1 lichtarza 
ko 3,200) K 360 ; 6 sztuk 
a 66 cent. wysokie (waga 
1 licht, ko 5.400) K 569 
I 6 sztuk a 741/ cent. wy- 
sokie (waga każdego lich- 
tarza ko 61/4) K 760, do 
nabycia w Księgarni ka- 
tolickiej Dra Miłkowskiego 

w Krakowie. 703-4 


Osoba inteligentna, 
znajaca się dobrze na go 
spodarstwie wiejskiem i na 
kuchni, spokojna, praco- 
wita, poirzebna na pleba- 
nię od 1 lipca. Zgłoszenia 
a odpisami świadectw posy 
łać Jn. E. Majowski, Każe ie 
rza Wielka, Królełestwo P.. 


łóżko mosiężne, dwie 
szafy z lustrem, biur- 
ko męskie, bibliotekę. 
Zgłoszenia do Administra- 
ci »Głosu Narodu«< dla 
„K. 903 


Ksiegarnia 
Polska 


w Krakowie, Sławkowska 
dostarcza wszelkich, gdz:e 
kolwiek wydanych książek, 
map, nut, plakiet, pamiątek, 
żurnali i czasopism z mo- 
żliwą szybkością, 909 


Potrzebny zaraz 


czeladnik szewski 


na reperacye Bliższa wia- 
domość ul. Starowiślna 20 
slep obuwia Fr. Rala. 
835 


Pokoje, Obiady 


prywatne 
Karmelicka 46, II. p. 
na prawo. 831 


Krynic 
(SOPLICOWO) s44 
Pensyonat i Zakład 
leczniczy Dra E. Za- 
rzyckiego otwarty. 


EDn awGODOGEROWZEDOR 


akładem Wydawnictwa „losu Narodu" Sp. z ogr. odp. == Redaktor odpowiedzialny i naczelny Roman Woyczyński. = Drukamia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka, 


